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KALENDARZ LITURGICZNY 


na miesiąc wrzesień 


Bronisławy P., S$. Idzio- 
zo Op. Nabożeństwo» do Najśw. Serca 
P. Jezusa. 


. Sobota. $. Brokarda W. zak. Karmel 


Ś. Stefana kr. 
pokałancgo Serca N. Maril 


Nabożeństwa do Nie- 
P. 

Ś. Symeona 
Słupnika. 


. Poniedziałek. ŚŚ. Róży i Rozalii PP. 
. Wtorek. 


$. Wawrzyńca  Justianina 
B. W. l 
Środa. Ś. Zachariasza Proroka. 
Melchiora Grodzickie- 
go M., Oktawa Rocznicy Poświęcenia 
Kościołów Zak. Karmel. 


z Tolentynu W. 


. Poniedziałek. ŚŚ. Jacka i Prota Mm. 
. Wtorek. $. Imienia Marii. 

. Środa. Ś. Liboriusza M. p 
. Czwartek. Podwyższenia Krzyża Św. 
. Piątek. Siedem Boleści NMP. — tl kl. 


&. Nikodema M. 


Rocznica Pośw. Kościołów 


'Parafialnych — | kl. 


sukienne szkaplerze karmelitańskie r cenie 1.50 zł za sztukę. | 


Księża Miarianie -- Zgromadzenie apostolskie służące czcł Nie- 
pokalanej, przyjr:uje kandydatów do kapłaństwa: 
lub posiadających ukończoną przynajmniej 


a) Maturzysłów 
kl. IX do nowicjatu. 


b) Chiosców w wieku szkolnym z ukończoną przynajmniej kl. 
VII szkoiy podstąwowcj do Niższego Seminarium, oraz kandyda- 
tów bez względu na wykształcenie. 

c) Opóźnionych wiekiem od 18 lat do NiżSzego Seminarium 

w arszawa — Bielany, ul. Kamedułów nr 81. 


Warszawa ul. Wileński 69. l 


ŚŚ. Aniołów. intencja: 


. Niedziela 16 po Św., 
. Poniedziałdk. Ś. 


, Wtorek. ŚŚ. 
. Środa. 


. Czwartek. Š. 
. Piątek. Suchoadni. 


3. Sobota. Suchedni. Ś. 


3 Wtorek. Ś. 


. Środa. 


Modlitwa za naszą miodzież. 


Stygmatów $Ś. 
Franciszka. 

Józefa z Kupertynu 
w. 

Januarego i Tow. Mm. 
Suchedni. ŚŚ. Eustachego 
i Tow. Mm., Wigilia S. Mateusza Ap. 
Mateusza Ap. I Ew. — 
II. ki. i 
$. Tomasza z Wil- 
lanowa W. i 
Linusa Pp. M., 
Tekli P. M. 


. Niedziela 17 po Św. NMP. od Wyku- 


pu Niewolników. Zaczyna się nowen- 
na do św. Teresy od Dziec. Jezus. 


. Poniedziałek. $. Alberta Patriarchy 


Jerozolimskiego  Regulodawcy Zak. 


ji 


a 
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Karmel. — Il ki. — bł. Władysława 


z Gielniowa W. 


Gerarda B. M. Zak. 
ŚŚ Cypriana i Justyny Mm. 
Przeniesienie áw. Stanisława 
B. M., ŚŚ. Kosmy i Damiana Mm. 


Karmel., 


. Czwartek. $. Wacława kr. M. — I kl. 
. Piątek. $. Michała 

l. | 
. Sobota. $. Hioronima W. BK. . 
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Z przeżyć 


Św. Józef to człowiek, który całe 
swc życie spędził w ciszy, w mil- 
czeniu t pokorze. 

Umiłowanie ciszy, milczenia i po- 
kory jest rzeczą najbardziej zapo- 
znaną. Wszak życie św. Józefa by- 
ło samą pokorą, całe spędzone 
w ciszy, milczeniu i obcowaniu z Bo- 
diem. Wszak i św. Józef nieraz 
w życiu stawał przed dylcma- 
tem, którego po ludzku sądząc, 
nie można było rozwiązać. Nieraz 
przed jego oczyma stawało widmo 
zagłady. grożące nie fylko jemu, 
ale it Tym, których ukochał nad 
życie. Mimo to dzięki swej rożtrop. 
ności i ufności pokładanej w Bogu. 
zawsze znajdywał szczęśliwe wyj- 
ście, chociaż nie zeszedł ani na 
chwilę z drogi cichości. 


Oto taki kryzys przeżywa, kiedy 
następstwa Wcielenia się Słowa 
Przedwiecznego za sprawą Ducha 
Św. w łonie Najśw. Panny stają 
sie widoczne dla jego oka. Ogrom- 
na boleść przeszywa z tego powodu 
serce Niepokalanej Dziewicy, ale 
i św. Józef cierpi niewymownie, 
bo jest zraniony w swej czat, 
a wszystko każe mu przypuszczać 
zawód na Tej. Która tak wielbi 
i kocha. 


Następuje między tymi duszami 
świętymi nic wyrażony słowami, 
niemy konflikt, który tym głębiej 
wpada w dusze, tym. więcej pali 
4 rani, im bezwzględniej jest ska- 
zany na obopólne milczenie. Milczy 
Najw. Panna i mówić nie może, 
gdyż każde otworzenie Jej ust 


św. Józefa 


„W cichości zachowaj duszę 
twoją, a miej ją w uczciwości 
według godności jej”. Ekl. 10, 31. 


nogłoby Ją doszczętnie pogrążyć 
w oczach małżonka. Lecz milczy 
i św. Józef, a w jego milczeniu 
wyraża się najwyższa cnota i naj- 
większa walka wewnętrzna. 

Bo przez jakie to znowu kon- 
flikty przechodzi tkliwe, wrażliwe 
serce św. Józefa. Gdyby miał wy- 
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dać sąd o tym, na co patrzą oczy 
jego, sąd taki przemieniłby się 
w wyrok okrutny dla Tei, którei 
tak bezwzględnie zawierzył. 

Dusze święte i sprawiedliwe 
mają duże odczucie sprawiedliwo - 
ści i świętości u innuch. Tac 
zmysł posiadać musiał św. Józef 
wobec nadzwyczajnej świętości 
swojej Oblubienicy. Nie, on Jej 
sądzić nie chce i nie bedzie. W ta- 
kich chwilach walk wewnętrznych, 
gdzie serce broni do ostatka i za 
wszelką cenę swym zdrowym in- 
stynktem ukochaną osobę przed 
oskarżeniem, a gdzie znowu po- 
szlaki idą jakby naprzekór temu 
sercu, usuwamy się przed wszelkim 
docitekaniem, zawieszamy nasz sąd, 
pozostawiamy taką kwestię moral- 
ną pod osłoną tajemnicy, której 
uchylać nie chcemy. Św. Józef nie 
chce. niczego dochodzić i żadnych 
badań prowadzić i woli raczej za- 
wierzyć swojemu zmysłowi we- 
wnętrznemu aniżeli pytać it do- 
chodzić. Tym bardziej mie narazi 
on Maryi na straszne następstwa 
prawne, bo na zniesławienie. 


Ale tymczasem z drugiej strony 
uderza nań pytanie: Czy ci wolno 
ukrywać tę sprawę z czcią i ho- 
norem rodziny tak ściśle związa- 
ną? Jego zmysł sprawiedliwości, 
jego umiłowanie Zakonu i prawa, 
każe mu odpowiedzieć na to py- 
tanie: nie! Cóż więc uczyni ten 
Mąż sprawiedliwy, a tak ntezmier- 
nie delikatny, postawiony pośród 
takich przeciwieństw, bo pomię- 
dzy źrenicą duszy, a źŹrenicą cie- 
lesnego oka. Pomiędzy domystem 
jakicjś tajemnicy, a realnymi zna- 
kami; pomiędzy narzucającą się 
koniecznością wydania wyroku 
i sądu, a instynktowną ucieczką 
przed dociekaniem, które by do roz- 
Świetlenia sprawy doprowadzić 
mogło? Co on uczyni rozdarty 
jakby na dwoje, pomiędzy prawem 
1 sprawiedliwością, a niewzruszo-= 
nym szacunkiem i miłością? 

Postanowienie św. Józefa doj- 
rzało: „A Józef mąż Jej będąc 
sprawiedliwym i nie chcąc Jej 
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zniesławiać, chciał Ją potajemnie 
opuścić“. Z dwojga złego wybrał 
więc św. Józef zło mniejsze. Jaka 
to mądrość znamionuje to postano- 
wienie św. Józefa, jaka niezmierna 
delikatność przegląda przez jego 
serce, a zarazem jak zdecydowana 
wola, oparta o poczucie sprawie- 
dliwości i zakonu tkwi w tym jego 
przedsięwzięciu. Będzie on oszczę- 
dzał swą Oblubienicę aż do osta- 
tecznych granic, do jakich tylko 
pójść może, by Ją przed sądem 
prawa i opinii uchronić. Ale też 
równocześnie wyciągnie te wnioski 
dla siebie, które mu narzucają 
okoliczności zewnętrzne. 

W takiej chwili nikt mie może 
dać rozwiązania takiego dramatu 
wewnętrznego, jak tylko samo 
niebo, które zadziergnęło nić tra- 
giczną pomiędzy tymi dwiema 
wybranymi duszami. Must ono 
wkroczyć bezpośrednio i wyświe- 
tlić twardą tajemnicę. O tej inge- 
rencji nieba tak pisze Ewangelia: 

„A gdy on to myślał, oto anioł 
Pański ukazał mu się we śnie, 
mówiąc: Józefie, synu Dawidów, 
nie bój się przyjąć Maryi małżonki 
twej. Albowiem co się z Niej uro- 
dziło, jest z Ducha św. A porod 
Syna: i nazwiesz imię Jego Jexus, 
albowiem On zbawi lud swó9i "d 
grzechów ich“. 

Dzieki? próbie Bożej, zesłanej na 
te wybrane dusze, zostaje uwi- 
doczniona prześliczna duszu Św. 
Józefa. Milczenie Maryi i Józefa 
jest najgłębszym wstrząsem dusz, 
milczenie jest powodem toczącej 
się ich walki, ono jest ich zobo- 
pólnym krzyżem, ono jest w tych 
warunkach aktem najwyższej cno- 
ty i świętości. 

Teraz kiedy już tajemnica zosta- 
ła rozwiązana, nie wynosi się św. 
Józef ze swego zaszczytnego wy- 
różnienia. Nawet nie zwierza się 
przed nikim, nie przekazuje się ze 
swym. szczęściem, alc pełen poko- 
ry, podobnie jak jego Oblubienia, 
zachowuje i rozważa wszystko 
w sercu swoim, a rozżważaniem 
tym jak złotą nicia przeplata sza- 
rą szatę swego cichego życia. 


Inny epizod: św. Jóżef wie już, 
że Dziecię, które porodzi Najśw. 
Panna, jest zapowiedzianym Me- 
sjaszem. Wie, że Bóg nad tym 
Dziecięciem roztoczy swą opiekę. 
A dalej z tych przesłanek już same 
wysnuwają się wnioski: Że Drie- 
cięciu temu nie będzie niczego 
brakować, że będzie  zażywało 
wszelkich wygód, że żadna potęga 
go nie zmoże, że Dziecię to jako 
Syn Boży będzie postadało tszel- 
kiego rodzaju bogactwa. A wszy- 
scy jego najbliżsi będą zażywać 
azem z Nim tego wszystkiego 
w szczęściu i weselu. Św. Józef 
śmiało mógł przypuszczać, że om 
potomek królewskiego rodu Dawi- 
da zasiądzie obok tronu, jako je- 
den z najznakomitszych dygnita- 
rzy dworu. 

A tu tymczasem, jakby naprze- 
kór wszystko biegnie w odwrot- 
nym. kierunku. Zamiast w pałacu, 
Dziecię Jezus rodzi sie w ubogiej 
szopie, zamiast na złotem hafto- 
wanej miękkiej pościeli, leży na 
twardym sianie, zamiast całego 
zastępu  usługujących dworzan, 
sama jedna drogą zmęczona Mat- 
ka  Przenajświętsza spowija Go 
c ubogie pieluszki. Zamiast potęż- 
nych hufców anielskich. którc by 
broniły Jezusa przed. złością He- 
roda. ukazuje się zaledwie jeden 
anioł i to jeszcze we śnie i całą 
obronę Dziecięcia składa na słabe 
barki św. Józefa. W ucieczce każe 
mu szukać ocalenia. 

I gdzież są spodzicwanc bogac- 
twa, gdzie zaszczyty, z których 
miało korzystać najbliższe otocze- 
nie Jezusa. Oto św. Józef od rana 
do nocy pr acuje F siekierą 1w ręku, 
nieraz može sam nie doiada, byle 
tylko dla Jezusa i Jego Przenaj- 
świętszej Matki nie brakło poży- 
wienia, 

zy w takich chwilach człowiek, 
nawet więcej niż przeciętnie wy- 


robiony i w wierze ugruntowany, 
nie wyrzekłby tych gorzkich słów 
zwątpienia: Zawiodłem się! O jak- 
że jestem nierozumny, że zawie- 
rzyłem sennej zjawie anioła, że po- 
rzucicm drogę zdrowego rozżsąd- 
ku, a zdałem się na jakieś nieokre- 
slone uczucie, na jakiś niewiadu- 
no skąd pochodzący instynkt. 


Ale św. Józef nie wyrzekł tych 
słów, pomimo całego szeregu naj- 
oczywistszych dowodów przekony- 
wujących o omyłce, nie zwątpił 
1 posłannictwo Jczusa, nie czuł 
się zawiedzionym w swoich nadzie- 
jach. 


A dlaczego? Dlatego, że był moc- 
no ugruntowaniy w pokorze, że był 
rozmiłowany w ciszy. Jemu nawet 
przez myśl nie przeszło, aby ma- 
rzyć o szczęśliwym życiu wśród 
rozgwaru i uciech królewskie40 
dworu. Jego sz zczęściem było pre- 
cować w ciszy ìi milczeniu, jego 
pokora, nie pozwoliła mu myśleć 
o zaszczytach. Nie zwątpił on ani 
na chwilę o tak wielkich tajcmni- 
cach Bożych, które rozgrywały się 
tuż obok niego, a nawet wciągnęły 
go w swój obręb. Ta pewność 
w sprawach Bożych, którą posia- 
dał nasz święty Patriarcha, jest 
cechą dusz pokornych, małych, 
rozmiłowanych w ciszy i samot- 
ności, a zarazem głębokich i. szla- 
chetnych. 


Takimi były święta Matka nasza 
Teresa, św. Terenia z Lisieux 
ti wiele innych dusz, które porzu- 
city rozgwar Świata, aby za przy- 
kładem św. Józefa w ciszy i poko- 

rze dażyć ku prawdziwemu szczę- 
Ściu. Ze św. Józefa te dusze brały 
wzór, jak zachować ciszę i samot- 
ność żyjąc pośród świata i zajmu- 
jąc się z konieczności jeqo spra- 
wami. 


Jerzy Górski. 
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(zy umiesz się żegnać? 


Krzyż to najpiękniejsze godło chrze- 
ścijanina i streszczenie całej jego wio- 
ry. ileż on posiada znaczeń wielora- 
kich, ile wymowy, ile zastosowania 
w życiu chrześcijanina! Krzyż to nade 
wszystko znak zbawienia, tego noj- 
większego dzieła Bożego na ziemi. 
Krzyż przypomina nam Meke i śmierć 
naszego umiłowanego Zbawcy. Krzyż 
symbolizuje cierpienie, ale cierpienie 
opromienione wiarą w Chrystusa i któ- 
remu dlatego mamv się poddawoć o- 
chotnie, ze spokojem i ułnościqą w po- 
moc Bożą. Krzyż to znak Woli Bożej. 
Gdy Krzyż stawiamy wśród pól i na 
drogach czy zawieszamy na głównych 
ścianach naszych mieszkań, chcemy 
aby sam jego widok spraszał nam bło- 
gosławieństwo Boże. Gdy krzyż zały- 
kamy na nogiłach ukochanych osób, 
dajemy wyraz naszej nadziei pokłada- 
nej w Krzyżu, 'ż nam otworzy wejście 
do nieba i stanie się kluczem zbawie- 
nia Gdy przed ważniejszymi czynno- 
ściami, jok rozpoczęciem głównej pra- 
cy dziennej, przed udaniem się w po- 
dróż koleją, przed przyjęciem posiłku 
czy przed położeniem się do snu, że- 
gnamy się kładąc na sobie znak Krzy- 
ża, poświęcamy przez to swoją czyn- 
ność na chwałę Bożą i spraszamy so- 
bie pomoc i opiekę Boga. Przez wy- 
rażenie znaku Krzyża ruchem ręki da- 
jemy wyraz swoim nająłębszym prze- 
konaniom i przeżyciem wiary. Jest to 
więc piękny i głęboki znak. 

Lecz Czytelnika musi zoskoczyś nie- 
oczekiwane pyłanie: Czy umiesz się 
żegnać? 

Jak to? — pomyślisz — przecież 
od dziecka to czynię. Żegnanie to 
pierwsza sprawność, w jaką wprawiła 
moją dziecięcą rączkę matka. Zresztą, 
cóz nad znak Krzyża łatwiejszego! 

Lecz wiaśnie, w wielu sprawach 


i czynnościach przez łatwość przecho- 
dzimy w rutynę, przyzwyczajamy się do 
bezmyślnego i niedbałeao ich wykony- 
wania a przez ło i zniekszłałcania ich 
form estetycznych. Spotykamy się złym 
i przy wykonywaniu znaku Krzyża świę- 
tego. Można niekiedy przypadkiem zoa- 
uważyć w kruchtach kościołów — nie 
radzi się tego specjalnie podglądać — 
u ludzi mających chęć przeżegnać się 
dziwaczne drgnienia ręki wokoło pier- 
si lub ruchy podobne raczej do oga- 
niania się od much. Zeszpecając wten 
sposób znak Krzyża znieważa się ten 
święły znak i obraża się Chrystusa. 
Nauczmy się wykonywać pięknie 
i nabożnie znak Krzyża święłego na 
sobie. Końce palców rozwartej dłoni 
prawej ręki przykładamy najpierw do 
czoła następnie do piersi a połem do 
lewego i prawego ramienia. N'e cze- 
kaiqc sprawdźmy natychmiost czy tak 
wykonujemy znak Krzyża. Czy nie po- 
zwalamy sobie na pewne uproszcze- 
nia, wskutek których zatraca się nie 
tylko święty charakter gestu, lecz w o- 
góle nawet podobieństwo Krzyża? __ 


Spośród wszystkich soraw naszych 
czynności religijne przede wszystkim 
wymagają, abyśmy je wykonywali spo- 
sobem przyłomnym i poprawnym. Obco- 
wanie z Bogiem ło coś poważniejsze- 
go niż obcowanie z ludźmi, a w sły- 
kaniu się z ludźmi staramy się o uwa- 
ge w rozmowie i poprawność w for- 
mach grzecznościowych. Chyba przy- 
znamy, że Bóg, Byt najdosłojniejszy, za- 
sługuje na to, byśmy wszystko co czy- 
nimy w odniesieniu do Niego, czynili 
uważnie i z powagą pełną czci. Kazdy 
zaś uczyniony przez nas znak Krzyża 
jest zwrołem naszym do Boga i aktem 
streszczającym nuszą wiarę w Niego 
i cześć. 


O. Otto K. B. 
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Narodzenie i chrzest dziecka 


Zespolenie Świąt Narodzenia 
i Imienia Marii niesie jedno ważne 
wskazanie dla rodziców chrześci- 
jańskich. U nas nadaje się imię 
w dniu Chrztu Świętego i nie na- 
leży tej uroczystości zbytnio odda- 
lać od dnia urodzin. Kościół wyma- 
ga. by „jak najrychlej* ochrzcić no- 
worodka (Kanon ?70) trzeba to poj- 
mować w znaczeniu okresu 3--5 dni, 
najdalej ośmiu. Nieusprawiedliwio- 
na zwłoka nie zwalnia od winy. 
Wymaga się Chrztu św. w parafii 
z wszystkimi ceremoniami i tylko 
w niebezpieczeństwie życia wolno 
udzielić człowiekowi śŚwieckiemu 
chrztu „z wody” (Kan. 759). 

Chrzest święty jest chwilą naj- 
ważniejszą w życiu, jest to przej- 
ście z życia przyrodzonego do nad- 
przyrodzonego. Chrzest daje przy- 
wiłeje i łaski wielkie, ale wkłada 
też i obowiązki i wielką odpowie- 
dzialność. Matka musi dość wcze- 
śnie zapoznać dziecko i z przywi- 
lejami i powinnościami, pomoże do 
tego uczestniczenie w uroczyściach 
Chrztu, gdyż ceremonie mają wiel- 
ką wymowę i trafią prędzej do 
wrażliwej duszy niż wykład. Dzieci, 
gdy dojdą do używania rozumu, 
powinny przeżyć Chrzest, dlatego 
czcić trzeba jego rocznicę więcej 
niż dzień urodzin, zachować świecę, 


Dyrekcja Małego 


by przypominała obowiązek wiary. 
Kościół, w którym dokonał się ten 
akt, winien w Sercu i pamięci być 
najdroższą pamiątką, a uroczyste 
odnawianie przymierza w dniu pier- 
wszej Komunii i w uroczystość 
Trójcy świętej powinno być dogłęb- 
nym przeżyciem. 

Imię Patrona nie powinno być 
też obojętne, nie należy szukać go 
w powieściach, czy wśród pwiazd 
filmowych, ale w martyrologium 
rzymskim. Dawniej w każdej nie- 
mal rodzinie spotykało się imię 
Marii, dziś wyrugowały je Danusie. 
Bożenki i Zbyszki. A jednak któż 
jest potężniejszą Patronką? Dziectł 
muszą znać życie swego Patrona 
i do niego się modlić, wierząc, że 
on w niebie obejmuje je swoją 
modlitwą. 

Te myśli i postanowienia po- 
winny obudzić Swięta Maryjne na 
początku września. Za tymi reflek- 
sjami niech popłynie prośba do 
Marii, byśmy z radością pokładali 
ufność w Jej Imieniu i opiece i „za 
jej wstawiennictwem uwolnieni by- 
li od wszelkich trosk tego życia 
i zasłużyli dojść do szczęśliwości 
wiecznej”. (Modlitwa mszalna). 


S.N. 


Seminarium Duchownego Księży Salwato- 


riauów przyjmuje chłopców pilnych i pobożnych do wszystkich 


klas gimnazjalnych. 


Listy kierować pod adresem: Księża Salwatorianie, Mikołów 


Śląski. 
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O czym mówimy? 


"Nic pożądańszego na ziemi i nic trudniej- 
szego niż pramwdziroa rozmowa”. 


Największym skarbem człowieka jest 
dar mowy. Stwórca obdarzył nim jedy- 
nie jedno Swe stworzenie: istotę stwo- 
rzoną na obraz i podobieństwo Swoje. 
Mowa ludzka jest niewyczerpaną skar- 
bnicą, z której skarbów mogą powsta- 
wać najwspanialsze pomniki wielkości, 
świętości i kultury ludzkiej. Za pomocą 
daru mowy Bóg objawił nam Swą wolę, 
a Chrystus nową, radosną nowinę. Mo- 
wa ludzka jest olbrzymią potęgą, po- 
trafi porwać miliony, potrafi zburzyć 
pracę wieków, lub wznieść monumenty 
nieśmiertelne. Mowa ludzka może za- 
bić, lub podtrzymać człowieka. Za po- 
mocą mowy ludzkiej Bóg dokonuje naj- 
większych misteriów Swej miłości, np. 
konsekracja Hostii i rozgrzeszenie. Za 
pomocą mowy człowiek oddaje Bogu 
należną cześć i okazuje Mu swoją wia- 
rę, miłość, ufność, żal... Mówienie jest 
najczęstszą czynnością człowieka. Dlate- 
go powinniśmy uczyć się dobrze mó- 
wić. Nie mówię tu specjalnie o sposo- 
bach wyrażania się, o poprawnym uży- 
waniu języka narodowego, aczkolwiek 
ta sprawa też jest niewątpliwie ważna 
i paląca. Pragnę tutaj zwrócić szczegól- 
ną uwagę na to, co mówimy. Jest jed- 
no stare przysłowie, które mówi, że sło- 
wo wylatuje ptaszkiem, a powraca wo- 
łem. Stąd powinniśmy wyciągnąć wnio- 
sek, że nad każdym słowem należy się 
zastanowić. Są ludzie, którzy mówią bez 
zastanowienia, a później tym usprawied- 
liwiają swoje nieopatrzne wypowiedzi. 
Powinni pamiętać, że słowo jest odbi- 
ciem myśli, jest wyrazem myśli, a myśl 
nieopanowana może stać się źródłem 
wielu nieszczęść. Temat o mowie ludz- 
kiej jest niewyczerpanym. Ujmijmy go 
z kilku jeaynie stron. 

Zastanówmy się najpierw O czym, 
lub o kim najcześciej mówimy. Napew- 
no o sobie i o drugich. O swych kło- 
potach, pracach, zasługach, cnotach, 
o drugich błędach, wadach, grzechach. 
Obmowy, oszczerstwa, plotki, intrygi, 


z 


Mickiemicz 


posądzenia, samochwalstwo, oto szmelc, 
który wala sie w skarbcu naszej mowy. 
Zapominamy, że ludzie wcale nie chcą 
słuchać bezustannych naszych kłopotów 
materialnych. Mają swoich zmartwień 
i trosk ponad miarę. Kultywowanie ob- 
mowy, bo inaczej tego nazwać nie moż- 
na jest bronią obosieczną. Obmówisz 
ty bliźnich, a bliźni obmówią ciebie. 
Czy przyjemnie jest ci wówczas? 

Oszczerstwa zemszczą się kiedyś na 
oszczercy, gdyż Bóg napewno już tutaj 
na ziemi ukarze winnych. bowiem w „nie- 
nawiści są u Niego usta kłamliwe*. In- 
trygi i plotki są powodem licznych kło- 
potów, a nawet tragedyj ludzkich ; wplą- 
tany w nie kompromitujesz się tylko 
i szkodzisz sławie. 

Mówienie o sobie dobrze nie daje 
wewnętrznego zadowolenia. Jeżeli sam 
siebie musisz chwalić świadczy, że nie 
masz czym się chwalić. Tak jest przy- 
najmniej bardzo często. 


Nauczmy się mówić! Co to znaczy? 
To znaczy uczyńmy mowę naszą chrze- 
ścijańską. Będzie to mowa prawdzi- 
wa, głęboka, słodka i twórcza. Mowa 
uczciwa nie będzie -zawierała krętactw, 
intryg i plotek. Mowa uczciwa będzie 
mową czystą, pozbawioną brudów, nie- 
skromności i najwstrętniejszych pas- 
kudztw. Mowa uczciwa będzie zawsze 
w zgodzie z myślami. Podobna będzie 
mowa prawdziwa; mowa, którą korygo- 
wać będą nasze myśli, nasze przekona- 
nia, nasz sąd wewnętrzny. Dar mowy 
jest, jak wspomniałem, wielkim skar- 
bem. Skarbu nie trwoni się na błaho- 
stki, przeciwnie, strzeże się go pilnie 
i stara się go pomnożyć. Dlatego mo- 
wa nasza powinna być głęboka Płyciz- 
na naszych rozmów jest wprost zastra- 
szająca! Tyle głębokich, poważnych te- 
matów! Tyle zagadnień, które należy 
roztrząsać, tyle problemów czekających 
rozwiązania! Nie potrzeba sądzić, że 
rozmowa ełęboka musi być trudna i po- 
ważna. Wszystko można brać lekko, 


przystępnie, przyjemnie. Szukajmy roz- 
mów głębokich, a zagubimy plotki, in- 
trygi i obmowy, zrozumiemy lepiej lu- 
dzi, zbliżymy się do nich, zapomnimy 
o wielu konfliktach, poznamy, że są na- 
szymi braćmi, gdyż łączą nas wspólne 
problemy, gdyż nurtują w duszach na- 
szych, w głębiach naszych serc te same 
idee i myśli. 

Rozmowa jest potężną bronią. Może 
zabić duszę człowieka, może go wtrącić 
w przepaść rozpaczy, grzechu, błądzenia. 
Ale może też go wynieść wysoko, po- 
nad poziomy, ponad otaczające go krę- 
gi „które tępymi zakreśla oczy*, ponad 
własne troski i nieszczęścia. Takich roz- 
mów nam potrzeba. Często nie wiemy 
jak praktykować chrześcijaństwo. Często 
trudno nam spełnić dobry uczynek dla 
bliźnich. Dał nam Bóg jeden wielki 
dar, który wszystko potrafi zastąpić: 
mowę. Czyś często pocieszał ludzi? Czy 
często podnosiłeś ich na duchu i wy- 
rywałeś z pesymizmu, zniechęcenia i a- 
patii? Czy drugi człowiek pragnął z to- 
bą rozmowy, wiedząc, że przyniesie mu 
ona wiele korzyści duchowych ? Zasta- 
nów się nad tym i postanów odtąd mo- 
wą swoją służyć ludziom. 

Mówi się o ludziach miodoustnych. 
Myśli się wówczas o krasomówcach. 
Lecz miodousty człowiek, to nie tylko 
utalentowany mówca. To człowiek, któ- 
rego mowa jest słodka i rozradowuje 
serca znękane, zasmucone, zawiedzione, 
oszukane, pogardzone, zapomniane, u- 
padłe. Takim miodoustym człowiekiem 
był Jezus. Staraj się naśladować Go 


w tych pięknych powiedzeniach: „Po- 
kój wam!* „Idź, i nie grzesz więcej!* 
„l Ja cię nie potępię" „Ojcze! Odpuść 
im, bo nie wiedzą, co czynią”. 

Wówczas życie twoje będzie jasne, 
radosne, Boże. Przede wszystkim prak- 
tykuj słodką mowę przebaczania. Każde 
słowo przebaczenia ma u Boga moc roz- 
wiązywania twych grzechów własnych, 
każde słowo przebaczenia wynosi cię 
ponad aniołów. Bądź aniołem rady, du- 
chem pocieszenia, zwiastunem pokoju 
i radości. 

W końcu rozmowa powinna być 
twórcza. Za każde słowo będziemy od- 
pówiadać. Każde słowo powinno coś 
nowego tworzyć lub upiększać. Każde 
słowo posiada swoją wagę. Nie marnuj- 
my skarbu mowy, nie trwońmy napróż- 
no słów! Rozmowa nasza niech będzie 
budująca i zadawalniająca nas samych. 


Chrystus w kwestii mowy zabrał 
również głos i powiedział: „Mowa wa- 
sza niech będzie: tak, tak; nie, nie“... 

Oby wyznawcy Jego chcieli o tym 
pamiętać. Oby zrozumieli, że w chrze- 
Ścijańskiej etyce nie ma miejsca naświa- 
tłocienie, pozostaje tylko prawda. 

Dobrze będzie, gdy rozpoczniemy 
katolicką, a zarazem głęboko społeczną 
akcję dobrej rozmowy. Znikną wówczas 
nasze wielkie, a tak szkodliwe dla roz- 
woju społeczeństwa i kraju wady naro- 
dowe: gadatliwość, plotkarstwo, bla- 
gierstwo i niekonsekwentność. Będzie 
więcej ludzi mądrych i dobrych. 


N. 


Do PT. naszych Prenumeratorów! 


Począwszy od września 1950 r. poszczególny zeszyl 


miesięcznika 


„POD OPIEKĄ ŚW. 


będzie kosztował 1.50 zł. 


JÓZEFA“ 


TRYPTYK 
BÓL ISTNIENIA 


Odzierasz mniel?... jak micher tę drzemwinę 
Odziera z szat, jednak zostamia m roli: 
Opada liśćl... z godziny na godzinę, 

A każdy dzień coraz to bardziej boli. 

Od całych .lat powrotu czekam słońca, 
Bługalne wzmyż myciągam mciąż ramiona: 
Opada liść... opada tak bez końcal... 
Czyż tarcza słońc już dla mnie myziębiona?... 


Zniknęły już laboru jasne szczyty, 
Golgoty cień m mrocznej midnieje dali: 


Nie błysną, nie, dla ducha lepsze śmity, 
Aż póki ból SZA nie dopali. 


W BET mnie moc RARE: ate mięzi, 


Umierać takl... a jednak rociąż tkwić m roli.... 


Ostatni liść na suchej tkmi gałęzi, 
Ostatni liść!... o jak to życie boli! 


BÓL PRZEISTOCZENIA 


Krzyżem nas bierzesz: Iroa Boska potęga 
Najtroardsze głazy podroaża i kruszy: 
Lemiesz boleści odwala, dosięga 

CE PA drugiej Z RAE A 


Każda, co dołąd letale TAAA 

Pod skmwarem bólu ziarno roypromienia: 
l dusza m Hostii jednoczy się z Bogiem 
Przez chrzest cierpienia. 


BÓL WYZWOLENIA 


O dobry Jezu, ciągle mi się zdaje, 

Że gdy mnie głos Twój odroła z tej ziemi, 
To duch mój pójdzie na życia rozsiaje 
I tam się łzami zaleje rzewnymi. 

Że rozbudzona za życiem tęsknota 
Wyśle ku ziemi żałosne westchnienie, 
Wieczności boriem rozermą się rorota, 
A tam na ziemi zostało cierpienie. 

Że są tam jeszcze dusze płomieniste, 
Co idą m krwamą kalraryjską drogę... 
A ja już mięcej, miłosierny Chryste, 
Miłości Krzyża domieść Ci nie mogę. 


Odkrywcy nowego lądu 


Listy do Krystyny o możliwościach osiągnięcia świętości w małżeństwie. 


Kochana Krysiu! 


Nie ja pierwszy, ani ostatni: po. 
równam małżeństwo do odkrywczej 
wyprawy, czy innej podróży w nie- 
znane. Porównanie bowiem narzuca 
się samo przez się. Gdyż już sami 
małżonkow:e są nawzajem dla sie- 
bie po trochu lądem nieznanym. Ale 
zgoła niezbadana jeszcze kraina 
przyszłości, której oboje staną się 
nie tylko odkrywcami, ale i współ- 
twórcami, leży na kontynencie no- 
wego pokolenia, w skład którego 
wejdą ich dzieci. 

Otóż na żadną wyprawę nikt nie 
wyrusza ot tak sobie, bez celu. — 
Jeśli kto nie ma ważnego celu, to 
celem będzie chociażby żądza przy- 
gód, lub poszukiwanie ryzyka. Wy- 
padki takie wszelako pomijam, jako 
dosyć rzadkie w dziedzinie zarówno 
wypraw morskich, jak i małżeństwa. 
Natomiast większości podróżników 
i młodych małżonków przyświecają 
zazwyczaj cele, które dla uproszcze- 
nia nazwę w sposób ogólny „kolo- 
nialnymi', przy czym cały ich sto- 
sunek do wyprawy cechuje nasta- 
wienie „kolonialne“. Podkreślam, iż 
tak się dzieje w większości, nie zaś 
broń Boże — we wszystkich przy- 
padkach. Owe cele i nastawienie — 
zarówno gdy chodzi o wyprawę jak 
i o małżeństwo — mogą mieć ze- 
wnątrz pozory nawet całkiem szla- 
chetne, a co najmniej godziwe. Tam 
odkrycie nowych skarbów przyrody, 
zaniesienie w dal dobrodziejstw cy- 
wilizacji — tu, uszczęśliwienie wy- 
branego, lub wybranej na sposób, 
który nam samym wydaje się naj- 
bardziej właściwy, czyuwi krótko mó- 
wiąc, na „nasz sposób“, oraz stwo- 
rzenie rodziny takiej, jakąśmy sobie 
sami wymarzyli. Przy czym tu í tam 
każdy liczy się z tym, że czekają ga 
trudy i poświęcenia. 

Niemniej w gruncie rzeczy pod- 
świadomie, lub nawet czasami zu- 
pełnie świadomie — takie nasta- 


wienie „kolonialne“ mobilizuje wszy. 
stkie drzemiące w człowieku ego- 
izmy, indyw.dualizmy, imperializmy, 
dążące do wyzyskania zdobytego 
lądu, jego bogactw, możliwości, 
przęstrzeni życiowych, no, i jego tu- 
bylców. Tym wszystkim — w wy- 
padku małżeństwa — są wzajemnie 
dla siebie oboje małżonkowie, oraz 
dla obojga — ich przyszłe dzieci. 
Tylko, że w tym wypadlku, cele 
„kolonialne“ nie wyrażają się w ka- 
tegoriach materialnych (a jeśli — to 
tylko cząstkowo), lecz w kategoriach 
uczuciowych, ogólnożyciowych, lub 
nawet duchownych, czy intelektu- 
alnych. Nie darmo polskie określe- 
nie na miłość mężczyzny do kobiety 
i odwrotnie brzmi „kochać się 
w niej lub w nim“. Czyli kochać 
w drugim człowieku siebie samego 
i to wszystko, co on może nam ze 
siebie dać. 

Większość młodych w okresie po- 
przedzającym małżeństwo jest cał- 
kowicie zaprzątnięta odmienianiem 
pierwszej osoby liczby pojedyńczej 
na wszystkie istniejące przypadki. 
„Ja będę szczęśliwy”, „ten człowiek 
mi odpowiada", „jakim on będzie 
dla mnie?*, „ona będzie umiała 
o mnie dbać". w wypowiedziach 
wyrażonych głośno — czasem nawet 
iw tych snutych w głębi serca — 
„ja“, zamienia się na „my“. Lecz 
przeważnie nie pokrywa się to 
z prawdą i w ogóle niewiele zmienia 
postać rzeczy. Jasne jest zatem, że 
gdy dojdzie do współżycia tych dwu 
imperialistów, starcia stają się nie- 
uchronne i mogą — nieraz nawet 
muszą — doprowadzić do rozłamu. 
Chyba, że obie strony, lub przymaj. 
mniej jedna opamięta się, zmieni 
swą postawę, zdusi w sobie samo- 
lubstwo, lub — co częściej bywa — 
ustąpi, na podobieństwo  tubylca, 
pod naporem przeważającej siły 
i sprawności, znosząc je, jak się 
znosi przemoc, z urazą i buntem 
w sercu. — Nastawienie kolonialne 
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rozciąga się, oczywiście, również i na 
dzieci. Z dzieci chcemy mieć ra- 
dość, pociechę, przedmiot dumy 
i popisu, podporę na starość, ludzi 
myślących i czujących jak my, 
a sprawiających nam możliwie jak 
najmniej kłopotu. 

Owo „kolonialne“ nastawienie jest 
chyba tym, co najbardziej zdyskredy- 
towało małżeństwo jako droge dojścia 
do świętości w oczach wszystkich 
spragnionych doskonałości absolut- 
nej. Wytwarza ono bowiem złudzenie, 
iż w ślad wyboru małżeństwa musi 
nieodzownie wchodzić pierwiastek 
poszukiwania siebie. W rzeczywisto- 
ści jednak, zdrowy pierwiastek po- 
szukiwania siebie, czyli wyboru ta- 
kiej drogi, która by odpowiadała 
naszym możliwościom, pragnieniom 
i powołaniu powinien wchodzić 
w skłąd każdej postaci wyboru, czy 
będzie to zakon, czy małżeństwo. — 
Nie ma absolutnie żadnej zasadni- 
czej konieczności, aby małżeństwo 
miało być silniejszym i bardziej ego- 
istycznym wyrazem poszukiwania 
siebie, amiżeli wstąpienie do kla. 
sztoru. W obu wypadkach powin- 
niśmy o tyle poszukiwać siebie, by 
zbadać czy dana droga istotnie nam 
odpowiada, a o tyle zapomnieć o so- 
bie, by nadać jej kierunek, pnący 
się na wyżyny świętości. 

I tu dochodzę do tego, do czego 
od początku zmierzam, a mianowi- 
cie, iż małżeństwo nie tylko jest, ale 
powinno być wyprawą. Nie kolo- 
nialną jednak bynajmniej, lecz... 
misyjną! Pamietasz może, jakeś mi 
kiedyś powiedziała: „Gdybym miała 
zostać zakonnicą, to już chyba tylko 
misjonarką!' To był głos twego po- 
wołania, Krysiu! Pan Bóg chce cię 
mieć misjonarką! Nie przypuszczasz 
nawet jak dalece — jeśli się tak 
głęboko i "wszechstronnie wmyśleć 
w tę sprawę — rysy powołania 
małżeńskiego rozpatrywanego we 
właściwym świetle, pokrywają się 
niemal co do joty z rysami powoła- 
nia misjonarza! Oto misjonarz opu- 
szcza kraj swój i wszystko z czym 
się zżył i do czego przywykł ii wy- 


rusza w dal, by zanieść Boga lu- 
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dziom, nieznanym mu jeszcze, i któ- 
rzy z pewnością będą od niego 
różni. Podobnie i ty opuścisz własną 
rodzinę, jej atmosferę, jej „ducha', 
by móc wnieść Boga w swoje nowe 
otoczenie i przyszłą rodzinę. 

Gdy misjonarz wyrusza na wy- 
prawę, jedzie z nim nieraz drugi, 
będący współtowarzyszem spod je- 
dnego znaku, bratem wedle serca, 
wiary i powołania. Lecz częstokroć 
ów, wsiadający z nim nia okręt, jest 
po prostu kolonistą, którego nawró- 
cenie Pan Bóg powierza jego modli- 
twom i staraniu i o którego duszę 
trzeba będzie wieść apostolski bój 
z nim samym i z łaską Bożą. Tak 
może być i z Tobą, Krysiu. Być 
może, iż mąż Twój 'będzie tym 
pierwszym poganinem, którego Ci 
przeznaczone nawrócić. Nie naieży 
bowiem sądzić, iż wybór twego mę- 
ża musisz koniecznie zacieśnić do 
człowieka myślącego i czującega 
jak Ty. Już św. Paweł to powiedział 
(II do Kor. VII): „Albowiem po- 
Św. -cony jest mąż niewierny przez 
żonę wierną, a żona niewierna przez 
męża wiernego“. Wprawdzie dodaje 
przezorną przestrogę, aby nie kiero- 
wać się zbytnią ufnością:  „Albo- 
wiem skąd wiesz, żono, jeśli męża 
zbawisz? albo skąd wiesz mężu, jeśli 
żonę zbawisz“? Niemniej, na prze- 
strzeni dziejów świętości, zbyt wiele 
było przykładów zbawiennego wpły- 
wu Świętego męża czy żony, aby 
można było pochopnie rezygnować 
z takiej możliwości wzajemnego 
uświęcenia się. Zdarzyć się więc 
może, iż mimo łączących Cię z mę- 
żem wzajemnej miłości i szacunku, 
będziecie przez lata całe myślelt 
i wierzyli inaczej, a całe jego uspo- 
sobienie i postępowanie mogą Ci 
być zupełnie obce. 

Bywa również, iż m:sjonzrz, przy- 
bywszy do nowego brzegu, natnafi 
tam na dusze spragnione Boga 
i które bez trudu dla Niego pozyska. 
Ale w przygniatającej ilości wypad- 
ków tkwi on latami samotnie na po- 
sterunku, wśród  niewiarogodnych 
trudów, wciąż na nowo nodząc dla 
życia wiecznego dusze tubylców. — 
Tak może być i z Toba. Oto zaczy- 


na przybywać dzieci. Twoje ciało 
i krew. Ale jednocześnie wypadko- 
wa wielonakich dziedziczności za- 
równo po Twojej, jak i po tamtej 
rodzinie. I jest zupełnie możliwe, że 
choćbyś ich mała nie wiem iak 
liczną gromadkę, a łączyła Cię z ni- 
mi jak najczulsza miłość — nie 
znajdzie się wśród nich ami jeden, 
którego by mentalność, usposobie- 
nie i charakter były odbiciem Two- 
ich. Ileż to matek słyszałem, mó- 
wiących ze łzami w głosie: „Tyle ich 
mam, a takie to wszystko „nie mo- 
je“! 
Ale taki okrzyk nie jest okrzykiem 
misjonarza, lecz kolonisty pod firmą 
misjonarza. Prawdziwy misjonarz 
bowiem pragnie tylko jednej rze- 
czy: aby jego tubylcy byli... Boży! 
I to niekoniecznie na „jego' spo- 
sób. Szanuje ich odrębność, uczy się 
ich języka, aby się móc z nimi tym 
lepiej porozumieć, stara sią do nich 
jak najbardziej upodobnić zewnętrz- 
nie we wszystkim ao jest godziwe 
lub nieistotne, drugorzędne, jednym 
słowem rezygnuje jak najbardziej 
ze wszystkiego, co jest tylko „jego“, 
aby tym mocniej móc wyodrębnić, 
uwypuklić, uczynić jak najbardziej 
atrakcyjnym owo „jedynie koniecz- 
ne“, ową Prawdę i Dobro, którymi 
ich pragnie obdarzyć. Kładzie na 
szalę tej sprawy jedynej nie tylko 
wszystkie swe trudy i miłość, oraz 
oałą wymowę i pomysłowość, na ja- 
kie go stać. Lecz przede wszystkim 
swą wielką „niewiadoma“ o nie- 
wymiernej dynamice: natbchmiemie 
czerpane w ustawicznej modlitwie 
ze skarbca darów Ducha św. i... 
oddziaływania Eucharystii. Bo nie 
ma misjonarza, który by wyruszył 
w świat nie zabrawszy ze sobą Pa- 
na Boga. 

I tu dochodzimy do samego sedna 
sprawy. Oto  działainość wycho- 
wawcza tylu skądinąd dobrych, ka- 
tolickich rodziców zbiera częstokroć 
tak mizerne pokłosie, nie ściąga 
z nieba siedmiorakich darów Ducha 
Św., nie porusza serc i nie rozjaśnia 
umysłów dlatego, iż w gorączce za- 
pob'egliwości około dobra i wycho- 
wania dzieci zapominają oni o ko- 


nieczności stałego noszenia w sobie 
Boga. Ich słowa i działalność mówią 
wprawdzie o Bogu, lecz to one mó- 
wią, nie zaś sam Bóg przez me 
przemawia. Toteż nie powinno być 
matki, czy ojca, którzy by zapom- 
nieli o konieczności codziennego za- 
czerpnięcia w siebie Boga. Ale 
zwłaszcza matki. Bo. widzisz Krysiu, 
tak! przecie neofiita-poganin, zanim 
otrzyma chrzest św. musiał przed- 
tem chociaż raz w kapliczce misyj- 
nej spotkać się z ukrytym w taber- 
nakuium Panem Jezusem. który do 
jego duszy przemówił w jakiś spo- 
sób tajemniczy, budzący w nim wia 
rę w słowa misjonarza. Taką prze- 
nośną kapliczką powinno być dia 
Twej rodziny, przez wszystkie dni 
Twego życia, Twoje 'własne ciało 
i dusza. 

Bo nigdy nie wiesz, kiedy po- 
cznie się w Tobie nowe życe. Chwi- 
la to nieskończemie tajemnicza, nie- 


znana nawet samej matce. Toteż 
w tej chwili — Bogu jednemu wia- 
domej — gdy w łonie Twym roz- 


błyśnie pierwsza iskierka nieśmier- 
telmej duszy Twego dziecka, niechże 
ta nieochrzczona jeszcze, pogańska 
duszyczka spotka się od razu 
z ukrytym w Twym Sercu Zbawi- 
cielem swoim zaczerpniętym, przez 
Ciebie w codziennej Komunii Św. 
Wszak w łonie niewiasty Bóg raczył 
zaślubić naturę ludzką. W łonie nie- 
wiasty powinien zatem być zawie- 
rany pierwszy sojusz duszy dziecka 
z Bogiem i Jego miłością. Musiałbym 
zapisać tomy, chcąc opisać rezultaty 
wychowawcze osiągnięte przez mat- 
ki, które przed namodzeniem dziecka 
— bardziej jeszcze niż o przyjmo- 
wanie wapna, czy innych wzmac- 
niających środków — dbały o co- 
dzienne przyjmowanie Komunii św. 
W tym okresie bądź bardziej niż 
kiedykoiwiek misjonarzem. Za nic 
miej sobie trudy i zmęczenie nieod- 
łączne od tego codziennego codżywia- 
nia się Bogiem. Ofiaruj je za tę 
duszyczkę. Pamiętaj o tym, *ż tajem- 
nicza promieniotwórczość Euchary- 
stii przenika niepostrzeżenie i wy- 
wołuje zmiany, których byśmy sami 
nie zdołali osiągnąć. 
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Na zakończenie naszej 
powiem Ci tylko jeszcze, iż dzia. 
łalniość misyjna, zwłaszcza matki, 
może od niej — podobnie jak i od 
misjonarza — zażądać ofiary z ży- 
ca. Lecz wiem, że na to mi odpo- 
wiesz z tym Twoim pięknym ufnym 
uśmiechem: „O, na to, to jestem 
gotowa!* Bądź jednak rówmież go- 
towa i na to, że ta ofiara nie będze 
jednonazowa. Iż trudy, bezsenność, 
kłopoty, będą wysączały z Ciebie 
młodość, siły i życie kropla po kmo- 
pli. Iż może latami całymi będziesz 
musiała modlitwą i umartwieniem 
walczyć o dusze swych „tubyùiców“‘, 
odrywać je od nowa od grzechu. 
Lecz widzisz, w tym właśnie leży 
największe piękno małżeńskiego po- 
wobania. Oto — jeśli tylko sami 


paraleli, 


tego pragnemy — może ono połą- 
czyć w sobie działalność zakonów 
czynnych z zadaniami zakonów 


kontemplacyjnych. Jakaś zakonnica 
miała ujrzeć raz w objawieniu, iż 
modlitwy św. Teresy wielkiej, kar- 
melitanki, przyczyniły się do na- 
wrócenia o wiele większej ilości 
dusz, niżeli działalność misyjna św. 
Franciszka Ksawerego. Rodzice zaś 
najskuteczniej kierują ku Bogu du- 
sze swych dzieci, gdy swą działal- 
ność wychowawczą oprą o zaplecze 
modlitwy i wiary. Wystarczy zacy- 
tować nawrócenie św. Augustyna, 
„syna tylu łez“ św. Moniki. Bo wy- 
znam Ci po cichu moje najgłębsze 
przekonanie, iż większość nawróceń 
i świętości wymodliły... matczyne 
serca! 
Jan Rybalt. 


MATKA 


„Taką jest rodzina, jaka jest ko- 
bieta; stąd prawdziwie piekne 
i szlachetne życie rodzinne zakwi- 
tło tam jedynie, gdzie czyste ręce 
kotsiety podtrzymują znicz ogniska 
domowego'*. 

Zdanie to sławnego bp. Kettera po- 
twierdza wyznanie Napoleona: — 
„Matce mojej. jej dobrym zasadom, 
zawdzięczam mój los, me powodze- 
nie i wszystko, co zrobiłem dobrego. 
Nie waham się powiedzieć, że przy- 
szłość dziecka zależy od jego mat- 
ki“. 

A znajdą się i dzisiaj jeszcze ko- 
biety, które zazdroszczą meżczyznom 
ich mniemanej lub  rzeczyw stej 
przewagi czy to umysłowej, czy fi- 
zycznej. Niesłusznie. Noszą bowiem 
w sobie skarb. który jest nieos ągal- 
ny dla mężczyzn, serce matki. Ko- 
bieta wtenczas dochodzi dopiero do 
rozkwitu swojej pełni, gdy stanie 
się matką. 

Macierzyństwo uszlachetnia ko- 
biete. Na ogół znane jest opowiada- 
nie starożytne o pogance Kornelii. 
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Jedna przyjaciółka odwiedziła ją 
przy czym pochwaliła się bcgac- 
twem swojego ubrania, klejnotami. 
W końcu zwraca się do Kornelii 
i prosi ją: „A teraz ty popisz się 
swoimi bogactwami*'. Kornelia za- 
wołała swoje dzieci i rzekła: „Oto 
moje skarby“. 

Dla dobrej matki nie istnieją 
większe dobra nad dobro jej dzieci. 
Troska o ich zdrowie, przyszłość, 
czynią ją czasem bohaterką, a boha- 
terstwo to tym wiecej zasłużone, że 
n ewidoczne. 

Każdej matce drogie jest zdro- 
wie i życie dziecka. O ileż jednak 
bardziej droga dla niej jego dusza! 
Ileż to czasem matki wylewają łez, 
ile cichych modlitw zanoszą do Bo- 
ga, o powrót dziecka na drogę praw- 
dy. Główną troską dla nich to zba- 
wienie dzieci. 

Otóż może matka kochać się 
w dzieciach, i kochać (bez „s e“) dzie- 
ci. Różnica ta, to nie tylko gra słów, 
ale jest oparta na realnym podłożu 
psychologicznym. Są bowiem matki, 


dla których synowie tylko dlatego 
istnieją, aby mogli zaspokoić jej 
osobiste ambicje. Poza swoim dziec- 
kiem nic nie widzą. Ono jest najlep- 
sze, najgrzeczniejsze, młody geniusz, 
najlepiej się uczy. Nie pozwolą ta- 
kie matki ani jednego słowa ujem- 
nego powiedzieć o swoim pupilku. 
To nauczyciel winien że dziecko 
przyniosło słabe noty. Co taki syne- 
czek zapragnie, musi otrzymać. Cóż 
z takiego dziecka wyrośnie? Wszy- 
stko inne, tylko nie człowiek z cha- 
rakterem. 


Przeciwnie, matka, która napraw- 
dę miłuje dziecko jest obiektywna 
w osądzaniu przymiotów i wad syna 
czy córki. Wie, kiedy należy po- 
chwalić, ale nie zawaha się z całą 
stanowczością powiedzieć: nie wo!- 
no! kiedy widzi w jakiejś rzeczy 
szkodę dla duszy dziecka. 

Niech przed oczyma wszystkich 
chrześcijańskich matek stoi niedo- 
ścigły ich wzór, który Kościół wzy. 
wa wezwaniem: Święta Boża Rodzi- 
cielko! 


Mieczysław Przemysk.. 


Przyjażń rodzinna 


Rzadko kiedy można obyć się bez 
przyjażni, a raczej bez człowieka obok 
lub przy nas, który nam jest przyjazny. 
Jedynak wychowany w samotności, bez 
grona rówieśników, staje się dziwo- 
kiem. Młodzież bez radości młodości, 
jak »wspaniałe zamiary«, »wysokie ide- 
ałya, śmiechy i uciechy młodych lat, 
rozradowanych nowościami i rozwija- 
iącq się siłą, rzadko kiedy jest pełno 
wórczą. 

Niestety w wielu wypadkach dom 
rodzinny nie nastroja swych małych 
domowników według ich potrzeb. Ojciec 
dzieci często nie lubi. Nie ma dla nich 
czasu, dzieci go nudzą. Gorzej jesz- 
cze gdy i matke nudzą dzieci, gdy 
matka stroni od swych dzieci i zosła- 
wia je — ulicy, »byle w domu miała 
spokój i gładkie podłogic. 

Czy wiecie. Najmilsi, że pozbawia- 
cie swe dz'eci najpiękniejszych wspom- 
nień życia? Czymże będą żyć w chwi- 
lach smutku i opuszczenia?! Niech 
Was dzieci Wosze nie męczą! Zresz- 
tą, czy męczą, zależy też od wycho- 
wania, od porządków domowych, które 
od Was samych zależą! 


Szczęśliwe to ognisko domowe, w 
którego rodzinie kwitnie przyjażń, ser- 
deczne, szczere współżyciel A jakże 
nieszczęśliwe jest młode pokolenie, 
które z myślami swymi musi wybiegać 
poza dom. 

Życie rodzinne wymaga cierpliwo- 
ści i wyrozumienia i nie mniejszej u- 
przejmości codziennej, jaką zwykliśmy 
okazywać »od święła« obcym. 

Winni nas interesować ci, z który- 
mi przestają nasze córki czy synowie 
lepiej że będą z nimi w naszym domu, 
niż poza nim. Choćby koszłem naszej 
wygody. Jeśli pojmujemy małżeństwo 
i ojcostwo jako sakrament, to zrozu- 
miemy, że zobowiązanie ło nakłada 
nam obowiązek ciągłej ofiarności, po 
prostu wyrzeczenie się siebie, wedle 
ciągłych najwyższych natchnień Bożych. 
Młodzież odpłaci się póżniej swoim 
dzieciom za naszą d'a niej dobroć, 
będzie miała wzór jak ma wychować 
przyszłe pokolenie. Jej ogniska domo- 
we będą owiane atmosłerą przyjażni. 


K. Berkan 


13 


Więcej piękna 


VIII Piękno wewnętrzne 


Prawdziwym artystą jest ten, kto 
umie piękno wcielać w życie, wszystko 
czynić pięknie, a że do istoty piękna 
należy ład i harmonia, więc to będzie 
człowiek zrównoważony wewnętrznie, któ- 
ry instynkta podporządkowuje wyższym 
władzom duszy, a życie przyrodzone nad- 
przyrodzonemu. 

Rzecz piękna — jak mówiliśmy — 
musi mieć pewien blask, iskrę z za- 
Świata i to samo jest z człowiekiem. 
O tej duszy powiemy, że jest piękna, 
która obok zharmonizowania wewnętrz- 
nego, owocu długich wysiłków i pracy 
promienieje blaskiem łaski, w której 
żyje iskra Boża. Najpiękniejsze dzieła 
Sztuki bledną wobec piękna duszy nie- 
śmiertelnej, noszącej na sobie odblask 
piękna Bożego, która kieruje wszystkie 
swoje czynności i akty do jednego celu, 
do zespolenia się z Bogiem. O ile jed- 
nak piękno sztuki jest statyczne, o tyle 
piękno duszy ma w sobie dynamikę, ono 
się wciąż tworzy, wciąż udoskonala, bo 
bezustannie zbliża się coraz więcej do 
Odwiecznej piękności. 

Tam więc, gdzie w życiu wewnętrz- 
nym jest stagnacja, nie ma mowy o 
pięknie, tam, gdzie egoizm się rozrasta, 
raczej należy mówić o dekadencji pięk- 
na. Piękno duszy Św. Jana Chrzciciela 
stanowiło właśnie to umniejszanie życia 
przyrodzonego na rzecz Bożego. „On 
ma róść a ja się umniejszać* — powie- 
dział o Chrystusie, a gdy Ten jezus za- 
bierze mu ukochanych uczniów, cieszy 
się tym i powie: „Kto ma oblubienicę, 
ten jest oblubieńcem, a przyjaciel oblu- 
bieńca stoi i słucha go, radując się 
z głosu oblubieńca. Ta radość moja wy- 
pełniła się" (Jan III 29). Piękno jest 
bezinteresowne, nie szuka zysku z do- 
skonałości, ani nagrody, czy poklasku; 
dusza piękna jest szczęśliwa, bo spełnia 
myśl Bożą, wykuwa jak rzeźbiarz swój 
charakter, a raczej pozwala kuć Ducho- 
wi Świętemu, zadawalając się rolą po- 
mocnika. 

Dusza piękna żyje poświęceniem, bez 
względu na to, dla kogo, czy czego się 
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poświęca, każda ofiara kładzie piętno 
piękna Bożego. I byłoby niechrześcijań- 
ską ciasnotą ograniczać piękno duszy 
wyłącznie do ścieżek życia nadprzyro- 
dzonego, ono zjawić się może na każ- 
dej drodze, w każdym światopoglądzie, 
byleby rodziło się i rosło w promie- 
niach miłości. 

„Piękno jest kształtem miłości” ( Nor- 
wid), więc troska o miłość, to troska 
o piękno. Parodią jest estetyka na służ- 
bie nienawiści. Niestety mało się nieraz 
troszczyniy o rozwój miłości. Matka np. 
zadawalnia się pieszczotami i nie zajeż- 
dża na głębię i dlatego to samo tulące 
się do niej dziecko potrafi być niepo- 
słuszne i krnąbrne, potrafi podnieść rękę 
na matkę, gdy ta odmówi jego kapry- 
som. Nie w pieszczocie jest miłość ale 
w ofiarności. Dziecko winno chcieć usłu- 
żyć, pomóc, usłuchać, zrobić radość ro- 
dzicom, nie dopuścić do ich łez i smutku. 

Piękno duchowe wymaga całego splo- 
tu cnót i to najróżnorodniejszych, za- 
równo jest piękna cichość, łagodność 
i zaparcie, jak wspaniałomyślność, wiel- 
koduszność, heroizm walki wewnętrznej 
i pracy apostolskiej. Najwięcej jednak 
przyczynia się do piękna duchowego 
czystość, opanowanie zupełne cielesnej 
części. Piękny jest czyn dziecka składa- 
jącego ostatni grosz na cel dobroczyn- 
ny, piękną była postawa dziewczyny 
w czasie wojny, wyrzekającej się kariery 
dla ocalenia honoru narodowego, pięk- 
ny czyn młodziutkich powstańców, kła- 
dących wiosnę życia w obronie War- 
szawy. Pięknym było bohaterstwo obroń- 
ców Stalingradu, Verdun, i tylu innych 
bastionów kultury. Pięknym postępek 
O. Kolbe, piękną modlitwa dziecka, 
piękną ofiara młodziutkiej Tereni Mar- 
tin, Szarytki czuwającej przy chorym, 
czy trędowatym, piękną gorliwość ka- 
płana śpieszącego z pomocą wśród gra- 
du kul czy wyziewów zarazy. 

To wszystko jest wyrazem piękna 
duchowego, ale o tym pięknie nie wie 
nic ten, czyim jest udziałem, przeciwnie 
taka dusza widzi w sobie liczne niedo- 


ciągnięcia, widzi swą małość jak Święta 
Teresa od Dzieciątka Jezus, ale cieszy 
się bo może tym więcej liczyć na pomoc 
jezusa. Ta bezwzwględna ufność nama- 
szcza pięknem wyższym duszę, bo wtedy 
Sam Chrystus zdobi ją swymi zasługa- 
mi, swym blaskiem. 

Piękno to harmonia różnorodności, 
a więc w duszy należy rozwijać wszyst- 
kie władze równomiernie, przerost jed- 
nej może zniszczyć całą harmonię. Dla- 
tego to wybujały indywidualizm, prze- 
sadny racjonalizm, sentymentalizm nie 
są objawami piękna wewnętrzi ego. A otę 
harmonię tak nam trudno. Ks. Semenenko 
radził duszom, którymi kierował, by do- 
rabiały sobie Scrce, gdy go widział za 
mało i przeciwnie polecał rozwijać in- 
telekt, gdy ktoś się rządził sercem, wola 
zaś tak w jednym jak drugim wypadku 
ma pole do kształcenia i harmonizowa- 
nia. Jeżeli dusza uczuciowa czegoś go- 
rąco pragnie, starajmy Się, by to głę- 
biej poznała, jeżeli zaś kioś doskonale 
rozumie daną prawdę, uczmy dla niej 
się trudzić, cierpieć, a rozwinie się Ser- 
ce. Jak ogrodnik obcinajmy wybujałości 
ale pamiętajmy też na przypowieść o ką- 
kolu i pszenicy, by niezdrową gorliwo- 
ścią nie zdusić pszenicy. 

I jeszcze jest jeden warunek piękna 
wewnętrznego — to pokój, ale nie brak 
życia, ale pokój poprzedzony walką. Nie 
może być mowy o pięknie, gdzie jest 
szarpanina, drgawki ambicji, dysonanse, 
gorączka namiętności, niepokój wyobraź- 
nii wieczne niezadowolenie miłości wła- 
snej, ospałość i gnuśność. Z tym trzeba 
walczyć, to opanowywać, a choć do sa- 
mej śmierci będziemy odczuwali pewne 
wzburzenia, te się jednak zatrzymają na 
powierzchni i nie dojdą do dna duszy, 
gdzie jest obcowanie z Bogiem spokoju. 

Piękno wymaga czystej atniosfery, 
tylko tam się rozwija i utrzymuje. Kto 
chodzi po nizinach, nurza się w błocie, 
ten nie może mieć preteńsji do piękna 
duchowego. Utraci i to piękno, które 
posiadał z przyrodzenia. Im więcej wzno- 
simy się ku szczytom, tym piękniejszym 
stają się nasze zdolności i pragnienia. 
Dlatego rodzice winni wcześnie rozbu- 


dzać w duszach ideały tak przyrodzone 
jak nadprzyrodzone.To wznoszenie się 
ku wyżynom i potęgowanie piękna duszy 
oddał genialnie Dante w Raju. 

Beatricze prowadzi poetę w coraz 
wyższe rejony nieba i staje się dlań co- 
raz piękniejszą: 


„... kiedym w anioła 
mego spoglądał, wtedy z duszy mojej 
wszelkie pragnienia inne znikły zgoła, 


bo rozkosz wieczna, co z rajskich ostoi 
wprost w Beatriczy lica padła, Śnieniem 
samym odbiciem swoim zaspokoi”. 


(Z pitśni XVIII). 


Nie lękajmy się mówić dzieciom 
o pięknie nieba, niech na skrzydłach 
wyobraźni wzlatują tam, by się rozko- 
szować tymi cudownościami, przypomi- 
nając sobie słowa św. Pawła: „Ani ucho 
nie słyszało, ani oko nie widziało, co 
przygotował Pan Bóg tym, którzy Go 
miłują“. A gdy poeta wzniósł się do 
sfer gwiażdzistych powie: 

„...jako niebios brzegi 

wypełnia jasność, co piomienny plen da... 


A jeszcze wyżej zaśpiewa: 


„lica jej zdały mi się łuną złotą 

oczy — jasnymi błogości jezior 

skąd płynie słodycz z niebiańską szczodrolą '). 
(pieśń 25). 


„piękność jej takim jaśniała wyrazem 
iż jej Śmiertelne oczy nie znosiły — 
Stwórca się takim lubuje wyrazem”. 


(pieśń 30). 


l gdy popatrzył w podniesione w nie- 
bo oczy Beatryczy, dojrzał w nich Chry- 
stusa. On ją uczynił tak piękną. Żyjmy 
więc Chrystusem, by kiedyś móc kon- 
templować odwieczne piętno Boże, któ- 
re zaspokoi wszystkie tęsknoty estetycz- 
ne naszej duszy. Im więcej jednak tu 
na ziemi uczulimy ją na piękno wew- 
nętrzne, tym większą zdohędzie pojem- 
ność wchłaniania piękna Bożego. 


S. Barbara Żulińska 
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Łatwo Tobie mówić zgiń...! 


W roku 1933 zmarł sławny Mi- 
Sjonarz O. Maria Ludwik X. z po- 
chodzenia Belgijczyk. — Mawiano 
o nim, że posiadał słodycz Chrystu- 
sową w obejściu. Bawił rok przed 
śmiercią w swojej ojczyźnie, gdzie 
go wszędzie proszono o wygłaszanie 
kazań i konferencji. Umiał tak prze- 
konywująco mówić o swoich czar- 
nych pupilach tam w Afryce, z taką 
miłością ojcowską, że porwał za so- 
bą swoich słuchaczy. Nie jedną mło- 
dą duszę porwał za sobą i w swoje 
ślady pociągnął. Wiele powołań mi- 
sjonarskich miało swoje początki po 
jego konferencjach. Pewnego dnia 
pytano go w jednym z klasztorów 
swojego Zgromadzenia „skąd Ojciec 
wziął taką cierpliwość w nauczaniu 
swoich czarnych piskląt i taką nie- 
zmordowaną wytrwałość“? „Od sa- 
mego Chrystusa Pana“! była odpo- 
wiedź. Kiedy mu przedstawiono, że 
przecież i inni z nauki Chrystusa P. 
czerpią swoje siły, a jednak nikt 
tak nie potrafi cierpliwie i wytrwa- 
le pracować nad nawróceniem po- 
gan jak on, bo nieraz upadają na 
duchu wobec trudnego zadania. o- 
powiedział im swoją tajemnice 
w łowieniu dusz. 


I ja powiada z początku miewa- 
łem chwile kiedy mi sie zdawało. 
że nie dam rady, a szczególniej 
w jednym wypadku, który zadecy- 
dował o dalszym moim życiu. Gor- 
liwie zabrałem sie do katechizacji 
dwóch młodych ludzi. Z początku 
oboje pochłaniali nauke Ewangelii 
świętej z jednakową szybkością; po 
upływie może trzech miesięcy za- 
uważyłem jednak, że jeden z nich, 
bardziej pojętny, okazał pewną opie- 
szałość. jakby pewną obojętność. — 
Zmartwiłem się tym bardzo. Nic nie 
pomagało. Najbardziej  przekony- 
wujące słowa spływały po nim jak 
woda. Straciłem cierpliwość począt- 
kową, modliłem się gorąco o światło 
co mam z nim zrobić. W tych cięż- 
kich dla mnie dniach pewnej nocy 
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śni mi się, że stoję nad brzegiem 
wielkiej rwącej rzeki, bardzo szero- 
kiej. Z przeciwległej strony przez 
wąską kładkę widzę moich dwóch 
katechumenów ku mnie idących. 
Kiedy byli na środku rzeki nagle 
owa kładka zaczęła się chwiać, wi- 
dze jak przystają na chwilę obaj, 
następnie zaś jeden pomimo, że 
kładka pod nim ugina się przecho- 
dzi na moją strone, drugi zaś wła- 
śnie ów, przez którego tyle cierpia. 
łem w duchu. waha s'e. Chce się 
cofać a huczące koło niego fale już 
miały go pochłonąć. — „Zsgiń* — 
zawołałem we śnie, skoro mnie nie 
chcesz słuchać! Wtem patrzę — 
obok mnie stoi Chrystus Pan i pa- 
trząc bolesnym wzrokiem ra mne 
powiada do mnie: „Łatwo tobie 
mówić zgiń, bo on cebie nic nie 
kosztował, ale Mnie: on kosztował 
moją Najdroższą Krew“, — i po- 
szedł sam poprzez huczące fale. 
wziął za rękę owego katechumena 
i przeprowadził go bezpiecznie na 
brzeg do mnie. 


Po obudzeniu się rano zrozumia- 
łem co i jak mam czynić. Zabrałem 
się z większą miłością i cierpliwo- 
ścią do mego biednego ucznia wzy- 
wając ustawicznie Chrystusa Pana 
Odwieczną Mądrość ku pomocy. — 
W krótkim czasie zrobił tak nad- 
zwyczajne postępy, Że został o- 
chrzczony wraz ze swoim współ- 
uczniem. Dziś jest już długie lata 
moją największą pomocą w pracy 
misyjnej, uczy swoich ziomków ka- 
techizmu. Tak, — sam nigdy nie 
byłbym nic zrobił. ale z Chrystusem 
razem, mając ustawicznie Jego sło- 
wa w pamięci, z Jego łaską naj- 
świętszą, ku Jego chwale mnóstwo 
dusz pozyskałem dla Boga, odkupio- 
nych Krwią Jego Najświętszą, Tak 
to więc nauczyłem się słodyczy i do. 
broci w obchodzeniu się z duszami 
od samego Chrystusa Pana. 


S. D. 


Krzyż w Mogile 


ye 


„>“ Nie zamierzam tu mówić o zaty- 


kanych krzyżach na mogiłach. Choć 
i one mają swoją wymowę, nasuwają 
nam poważne refleksje i warto by 
o nich też coś napisać. Chcę tu mó- 
wić o Mogile, jako miejscu kultu 
Krzyża Św. 

Wszyscy Mogiłę znamy jako sank- 
tuarium cudownego wizerunku U. 
krzyżowanego. Odpusty Znalezienia 
i Podwyższenia, zwłaszcza ten o 
statni — obchodzony 14 września, 
ściągają licznych pątników, garną- 
cych się do Ukrzyżowanego. Wize- 
runek ten dziwnie pociąga,  wywie- 
ra Silne i niezatarte wrażenie. Jezus 
zdaje się być żywym. Liczne wota 
wskazują nam na to, że ludzie za- 
wdzięczają temu Wizerunkowi wiele 


— EZ W TO 2 ONZ: e 


łask i pomocy. Dziwną i wzrusza- 
jącą rzeczą jest przyjrzeć się głębo- 
kim rowkom, wyżłobionym w mar- 
murowej posadzce wokół ołtarza ko- 
lanami pielgrzymów. lluż tu musiało 
przejść na kolanach, żeby aż takie 
Ślady pozostawić? Ciągnęły tu rze- 
sze przez wieki... Chyba od samych 
początków fundacji (1225 r). 


Mogiła — dawne uroczysko po- 
gańskie — stała się miejscem czci 
Krzyża św. Krzyż zwyciężył mroki 
pogaństwa. 


Krzyż ten zatknęli tu Cystersi. 

Zakon Cystersów powstał jako ga- 
łąż zakonu Benedyktyńskiego w XI 
wieku. Założył go św. Robert 21/III 
1098 r Zakon ten prócz długich 
modłów miał się poświęcać pracy fi- 


Ogólny widok klasztoru Cystersów w Mogile. 
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Widok z podwórza. 


zycznej dla utrzymania własnego 
i pomocy bliźnim. Początkowo zakon 
ten odstraszał swą surowością. Dzię- 
ki jednak św. Bernardowi — opa- 
towi Cystersów w Clairvaux — stał 
się bardzo popularny i wszędzie 
zapraszano pracowitych mnichów, 
głównie celem podniesienia gospo- 
darki rolnej. 


Biskup krakowski Mateusz Cho* 
lewita, zetknąwszy się z nimi, za- 
pragnął Cystersów mieć w Polsce. 
Miał się układać z samym Św. Ber- 
nardem co do jego przybycia do 
Polski. Śmierć świętego przeszko* 
dziła urzeczywistnieniu tych planów. 
Nie przeszkodziła jednak przybyciu 
Cystersów. Początkowo kierowali swe 
kroki głównie nad Bałtyk, gdzie 
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mieli powierzaną pracę misyjną i kul- 
iuralną. Następnie widzimy ich i na 
innych terenach Polski. 

Do Mogiły pod Kraków sprowa- 
dzą ich z Lubiąża śląskiego biskup 
krakowski Iwo Odrowąż. Akt nada- 
nia pochodzi z 1225 r. Budowa jed- 
nak klasztoru i kościoła postępowała 
powoli. Konsekracja kościoła odbyła 
się bardzo uroczyście 5. V. w 1266 r. 
w obecności Bł. Kingi i Bolesława 
Wstydliwego. 

Zakonnicy nowego opactwa za- 
brali się do wytężonej pracy na no- 
wej placówce. Ulepszali pracę na roli, 
zakładali winnice, rybniki, młyny, 
piekarnie, garbarnie, papierni, na- 
wet hutę. 

Spieszyli z pomocą chorym, po- 
źrzebującym, gościli podróżnych, za- 
łożyli szkołę parafialną, uczyli rze- 
miosła. Opactwo ich stało się — 
jak byśmy dziś powiedzieli — pla- 
cówką  duszpastersko-kulluralno o0- 
światową. To wszystko działo się 
przy równoczesnym wypełnianiu obo” 
wiązków płynących z życia kontem- 
placyjno ascetycznego. A więc śŚpie- 


Fragment klasztoru. 


wano pacierze kapłańskie, odpra- 
wiano rozmyślania, rachunek sumie- 
nia, udzielano sobie wzajemnych rad 
i napomnień i t. p. 

Poza pracą f.zyczną, zajęciami 
modlitewnymi, pielęgnowano również 
życie umysłowe. GUromadzono cenne 
rękopisy w klasztornej bibliotece, 
przepisywano dzieła naukowe czy 
ascetyczne. Opactwo Mogilskie było 
również ściśle związane z Uaiwersy- 
tetem Jagiellońskim. Wielu Cyster- 
sów uczęszczało na Wydział Teo- 
logiczny, mieli nawet swoje kolegium 
na ul. św, Anny. Opat mogilski był 
opiekunem i stróżem przywilejów 
uniwersyteckich. Niektórzy z Cyster- 
sów zajaśnieli wielką nauką. Mię- 
dzy innymi od nich wyszedł słynny 


Główna nawa w kościale. 


Wizerunek Ukrzyżowanego. 


Jakub z Paradyża — profesor św. 
Jana Kantego. Znamy również Cy- 
stersów jako tych, którzy lubowali 
Się w muzyce. W archiwum klasztor- 
nym przechowuje się Szereg rękopi- 
sów z nutami. Często również Spo- 
tykamy się u nich z wielkimi choć 
nieprelensjonalnymi talentami arty- 
Stycznymi. Dziś dopiero zachwycamy 
się odbitymi mozolnym i umiejętnym 
wysiłkiem freskami w kościele czy 
w klasztorze, wykonanymi pędzlem 
tamtejszego mnicha Stanisława 
Samostrzelnika. 


Jakże zestrejony jest z całością 
kościoła fresk na przedniej Ścianie 
prezbiterium nad głównym ołtarzem 
przedstawiający Zwiastowanie Najśw 
Marii Panny, albo scena Ukrzyżo- 
wania na bocznej ścianie prawego 
transeptu, czy wreszcie ornamenta- 
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Dormitarz klasztorny. 


cja sufitu bibliotecznego. Wszystko 
fo mówi o wysokim artyźmie skrom- 
nego Zakonnika. 

Przez z górą siedem wieków kla 
sztor przechodził różne koleje. Dzie- 
lił z krajem jego losy. Przechodził 
napady tatarskie, gościł u siebie 
triumfujących królów, był rabowany 
przez wojska szwedzkie, znosił wiele 
w czasie niewoli. W czasie ostatniej 
wojny Niemcy używali go dla swoich 
celów. Ulega? kilkakrotnym pożarom, 
odbudowywał się, przebudowywa?, 
zmieniał... Każda epoka coś w nim 
zostawiła. Mamy tam ślady stylu 
romańskiego, gotyku, renesansu, ba- 
roku... 

Cystersi w swoich budowach wno- 
sli wzory opactw macierzystych 
z Francji, zwłaszcza z Morimond. 
Wytworzyli oni specj:lny styl, bę: 
dący przejściem od stylu romańskie- 
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go do gotyku. Mogiła stanowi za- 
powiedź polskiego gotyku. 

Całość opactwa zbudowana jest 
z umiarem, pewną surowością i ma- 
jestatem. Kościół zbudowany jest 
w kształcie krzyża. Widać tu prze- 
bijanie się form gotyckich. Sklepie- 
nie głównej nawy wysokie, okna 
w prezbiterium wydłużone po go- 
tycku. Kolumny i filary z kamienia 
lub mieszane z kamienia i cegły. 

Początkowo kościół był nieotyn- 
kowany. Później go otynkowano i po- 
kryto cennymi freskami. Zmieniono 
ołtarze. Obecny wielki ołtarz pocho- 
dzi z początku XVI w. i przedsta- 
wia Matkę Bożą z Dzieciątkiem. 
Poza tym na ścianach poliptyku 
przedstawione są w rzeźbie inne 
sceny z życia Maryi. Całość nasu- 
wa nam analogię z ołtarzami epoki 
Wita Stwosza. Fasadę przebudowa- 


Korytarz klasztorny. 


no, sklepienie nawy głównej przero- 
biono po jednym z pożarów Jest 
ono obecnie kolebkowe z lunetami 
w ośmiu przęsłach. Pierwotny system 
sklepień zachował się w prezbiterium, 
transepcie i nawach bocznych. Cha- 
rakterystyczną rzeczą są tam dwie 
kaplice bliźniacze, którym obecnie 
starano się przywrócić pierwotną for- 
mę. Zachwycają one swą prostotą 
i spokojem. 

Stalle w prezbiterium i cudownej 
kaplicy są już nabytkiem doby ba- 
roku. Ołtarz w kaplicy Ukrzyżowa- 
nego jest zbudowany w stylu wło- 
skiego baroku. Kaplica ta mieści się 
w lewym (transepcie kościoła i jest 
centrum całego klasztoru. Ona to 
Ściąga pobożnych pielgrzymów do 
Ukrzyżowanego. 

Cennym zabytkiem nie jest jedy- 
nie sam kościół z jego ołtarzami, 
kaplicami, sklepieniami, nagrobkami. 
Jest nim również cały klasztor. Czy 
to będzie dawny gotycki refektarz, 
kapitularz, wielkie dormitorium, bi- 


blioteka czy wysokie krużganki kla: 
sztorne, które również były zdobio- 
ne cennymi malowidłami. Biblioteka 
klasztorna mieści cenne i liczne 
dawne księgi. Archiwum klasztorne 
zawiera jedyne bodaj w Polsce nie- 
naruszone od wieków dawne doku- 
menty, dyplomy, rękopisy, inkuna- 
buły, akta urzędowe, pierwsze ho- 
milie katolickie w języku polskim itp. 

To wszystko — stare dzieje. Lecz 
klasztor i dziś żyje i dzisiejsza epo- 
ka wyciska swój ślad. 

I dziś jak dawniej rozbrzmiewa 
tam chwała Boża. Co (rzy godziny 
biali zakonnicy zbierają się w ko- 
Ściele w prezbiterium przed wielkimi 
księgami na pulpitach, by odmawiać 
lub śpiewać pacierze kapłańskie. 
Poważne tuny chorału gregoriańskie- 
go lub jednogłośna recytacja bre- 
wiarza odbija się echem po stropach 
świątyni i rozlega się na chwałę 
Boga, który ich tu powołał do swej 
służby. Ojcowie oddają się pracy 
duszpasterskiej, klerycy poświęcają 
się studiom teologicznym, nowicjusze 
zaprawiają się do życia zakonnego 
a bracia oddają się pracy fizycznej. 
Wprawdzie już lasów nie karczują 
i nie pracują na obszernych wło- 
ściach, ale pracy się zawsze znajdzie 
czy w ogrodzie klasztornym czy w za- 
budowaniach klasztornych. 

Na miejscu, gdzie dawniej była 
papiernia wysyłająca na eksport 
poszukiwany papier mogilski, gdzie 
były młyny — obecnie wyrasta gigan- 
tyczny ośrodek przemysłu mefalur- ` 
gicznego — Nowa Huta. Okna kla- 
sztorne widzą a mury słyszą nowe 
życie Polski... Wszystko się zmienia 
narasta, rozwija. 


O. Eliasz od Matki Bożej, K. B. 
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W NAGRODĘ 


Pani doktór — proszę! Nagły wy- 
padek! 

już idę — Anna zgniata zapalonego 
papierosa o popielniczkę, podnosi się 
z krzesła — skupia wewnętrznie, goto- 
wa na przyjęcie czeksjącego obowiązku. 
Z lakierowanej szafki szpitalnej wyjmu- 
je biały płaszcz lekarski, chirurgiczne 
narzędzia — zwykłe codzienne zajęcia, 
dziś podejmowane mechanicznie jak we 
śnie. Dopiero strumień zimnej wody, 
spływający z kranu na omydlone ręce 
przywraca poczucie rzeczywistości. 

No tak — przed godziną zerwane 
zaręczyny, przekreślone Szczęście ro- 
dzinnego życia, dalsza samotna droga... 
cóż, nie ma to znaczenia wobec nowej 
tragedii, której obecnie ma wyjść na- 
przeciw ; osobiste sprawy nie mogą grać 
tu żadnej roli — na własne rozważania 
przyjdzie czas potem — po odbytym 
dyżurze. Twarz młodej lekarki nabiera 
już wyrazu zwykłego, zawodowego sku- 
pienia. Tamte bolesne myśli siłą woli 
zepchnięte w podświadomość. Rozumne 
bystre oczy gotowe na podjęcie walki 
z ludzkim cierpieniem... 


Poczekalnia szpitalna wypełniona 
chorymi. Wzrok Anny przesuwa się po 
nich łagodnym, współczującym spojrze- 
niem. Jakże pragnęłaby przywrócić im 
wszystkim zdrowie i siły... Serce jej peł- 
ne jest miłości dla tych nieszczęśliwych. 
l myśli w tej chwili, że może wolą Bo- 
żą to było, by pozbawiona osobistego 
szczęścia oddała się im niepodzielnie. 
Bo jakże inaczej wytłumaczyć sobie, że 
ukochany jej Jerzy zawiódł ją tak dot- 
kliwie. Trudno wprost oswoić się z my- 
ślą, że już nigdy... 

Dosyć! Cała jej istota należy w tej 
chwili do tych biedaków, którzy u niej 
szukają oparcia. Zdecydowanym ruchem 
otwiera drzwi do operacyjnej sali. Na 
ceratowej otomanie spoczywa w otocze- 
niu pielęgniarek kilkuletnia dziewczyn- 
ka. Twarzyczka jej spowita jesi w tym- 
czasowy opatrunek. Jednym spojrzeniem 
Anna obejmuje sytuację. 

Co za wypadek? 

Jedna z pielęgniarek podchodzi ku 
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niej z wyjaśnieniem. Małą przywieziono 
z sierocińca. Bawiące się na tamtejszym 
podwórku dzieci wybiły piłką szybę 
w oknie i odłamki szkła zraniły małą 
w twarz i Oczy. 

Ręka lekarki zaciska się o poręcz 
krzesła. Boże! takie maleństwo — Czyż- 
by utrata wzroku? I dlaczego właśnie 
jej przypadło w udziale podjąć tak cięż- 
ką odpowiedzialność. Czy nie ma w gma- 
chu innego lekarza? — zwraca się z za- 
pytaniem do otaczających. Miałam bar- 
dzo przykre przejście osobiste, boję się 
sprawności mej ręki. 

Nie — pielęgniarki przecząco po- 
trząsają głowami. W tej chwili wszyscy 
doktorzy są nieobecni a sprawa nagląca. 

Dobrze — opanowane w obliczu ko- 
nieczności nerwy, czynią Annę rzeczową 
i chłodną. Proszę pacjentkę na stół — 
zaświecić reflektory... 

Padają zdecydowane, krótkie rozkazy 
wypełniane sprawnie, bezzwłocznie. Prze- 
rażone dziecko zanosi się łkaniem. Mię- 
ka dłoń przesłania zranione oczy. Spły- 
wa ku dziecku pełne bezmiernej litości 
i ciepła spojrzenie a potem zatrzymuje 
się na pielęgniarkach. Sama jest zupeł- 
nie. Tak. Sierota. Siostra Szarytka ją 
przywiozła. Czeka tam w poczekalni. 

Jeszcze tylko chwila zwłoki, niewi- 
docznego wahania. Drżąca dłoń kreśli 
znak krzyża na piersi. Obym tylko zdo- 
łała ją uratować! Jezu, daj by ręka mo- 
ja była dość pewną... bo jeśli zanie- 
widzi... . 

Pot operla czoło, nerwy napięte 
w opanowaniu. W przejmującej ciszy 
dokonuje się dzieło nie tylko obowiąz- 
ku lecz i... miłości. 

Młoda lekarka trwa na posterunku ` 
bez załamania, skupiona i czujna do 
ostatniej chwili. Dopiero gdy dziecko 
złożono na wózku, celem wywiezienia 
z sali, nogi uginają się pod nią. Opada 
na najbliższe krzesło w krańcowym wy- 
czerpaniu. 

Trzeba wytłumaczyć — rzuca pro- 
śbę — tamtym w poczekalni. Muszą 
jeszcze mieć cierpliwość albo przyjść 
później i tylko ci co dzisiaj muszą ko- 


niecznie. Proszę przeprosić, może zrozu- 
mieją. Nie jestem w stanie badać nikogo. 

Kieliszek starego wina i papieros 
pokrzepia siły. Niebawem praca toczy 
się dalej. Wśród niej myśli niemal bez- 
wiednie biegną ku okaleczałej sierotce. 

Nareszcie drzwi zamykają się za o- 
statnim pacjentem. Anna kieruje sę 
w głąb budynku. Wstępuje na schody 
Za chwilę na piętrze otwiera drzwi se- 
peratki. W zaciemnionym pokoju bie- 
leje pościel na łóżku Na poduszce spo- 
wita w bandaże główka. Spod niej wi- 
doczne tylko usta rozchylone gorączko- 
wym ciężkim oddechem. 

Anna podchodzi na palcach, pochyla 
się nad uśpioną. Z jakąś niemal macie- 
rzyńską tkliwością ujmuje drobną rącz- 
kę w badaniu przyspieszonego tęna po 
czym bezszelestnie wysuwa się z pokoju. 

Wkrótce potem, ubrana do wyjścia 
zatrzaskuje za sobą bramę szpitalną. 
Siłą przyzwyczajenia stoi na ulicy wpa- 
trzona w Świetlną smugę nadjeżdżają- 
cego tramwaju. Przybywał nim Jerzy 
po nią codziennie — a potem przytu- 
leni do siebie szli do niej, do domu, 
na herbatę. I to było nagrodą za trud 
całego dnia. 

' Z turkotem tramwaj przystaje na 
przystanku. Nie wysiada z niego nikt. 
Anna otula się szczelniej płaszczem od 
odczutego nagle jesiennego chłodu i ru- 
sza przed siebie — w samotność miesz- 
kania — w pustkę powrotnej drogi — taką 
jaka ma cechować odtąd całe jej życie... 

Na jednej z ulic z otwartych drzwi 
kościelnych dobiegają ku niej dźwięki 
organów. Przeciska się przez ciżbę ludz- 
ką w głąb nawy, przyklęka. Wieczorne 
nabożeństwo dobiega końca. Anna ukry- 
wa twarz w dłonie. Przed jej zmęczo- 
nym umysłem przesuwa się obraz ca- 
łego dnia — w zamglonych jego zary- 
sach występuje wyraźnie poraniona twa- 
rzyczka dziecka. 


O Boże miłosierny — modli się 
Anna bez słów — ofiaruję ci moje cier- 
pienia na uratowanie jej wzroku. Nie 
daj by pozostała kaleką. Dozwól by z mo- 
jej dłoni przyszło ku niej uzdrowienie. 

Codziennie wstępuje teraz młoda le- 
karka do kościoła i modli się gorąco. 
Pochłonięta troską o zdrowie małej nie- 
mal zapomina własnej niedoli. Wszak 


jest to jej pierwsza operacja. Wynik jej 
jest dla niej tak niezmiernie doniosły. 

Tymczasem całe dnie teraz przebywa 
w szpitalu. Pcza godzinami ordynacji 
cały czas wolny spędza przy dziewczyn- 
ce. Nie chce być sama Przynosi małej 
łakocie, zabawki, czytuje bajki, tuli 
biedną spowitą w bandaże główkę w o- 
bjęcia. Nieomal, że wdzięczność wykwi- 
ta w jej sercu dla tego dziecka, które 
zajmując jej myśli daje ukojenie zranio- 
nym uczuciom. 

A mała ze swej strony wyciąga ku 
niej rączki ilekreć słyszy ją wchodzącą 
do pokoju, a gdy opuszcza ją na dłużej 
natarczywie dopytuje się pielęgniarki 
kiedy „dobra pani* powróci znowu — 


Prosi by ostateczne usunięcie bandażu 


uskuteczniła ona sama, by mogła ją po- 
znać bezzwłocznie. Ani na chwilę nie 
wątpi w odzyskanie wzroku. 

Natomiast niepokoi się o to Anna. 
Toteż gdy decydująca chwila nadcho- 
dzi nie spełnia prośby dziewczynki. Nie 
czuje się po temu na siłach. Czyni to 
na jej życzenie jeden z lekarzy.Ona ucieka 
do swego ordynacyjnego pokoju i drżą- 
ca z przejęcia pogrąża się w modlitwie. 

Czas wolno upływa. 

Nareszcie na progu staje wyręczający 
ją w zabiegu lekarz. Jasny jego uśmiech 
i wyciągnięta ku niej dłoń budzą nadzieję. 

Anna podchodzi — ujmuje jej dłoń 
w mocnym uścisku. 

Doskonale! Winszuję koleżance suk- 
cesu. 

Wiec... widzi? 

Oczywiście. Na razie z pewną trud- 
nością. Z biegiem czasu wszakże wzrok 
się wyrówna. 

Anna niemal biegnie po schodach. 
Przyklęka przy łóżku. Wyciągają się ku 
niej wychudłe rączyny. „Dobra pani?* 

Tak, maleńka, to ja. W oczach mło- 
dej lekarki srebrzą się łzy. Na usta wy- 
biega dawno postanowione w Sercu py- 
tanie. — Czy chcesz pójść ze mną? 

Zostać moją — na zawsze? 

O tak! Główka skłania się na znak 
zgody, uśmiech szczęścia rozchyla ustecz- 
ka. Omglone spojrzenie zatapia z wy- 
siłkiem w pochylonych nad nią źreni- 
cach i... nagły okrzyk radości. 

Pani ma oczy mojej mamusi! Będę 
panią kochała! Maria Jelińska 
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Historia kwiatka zerwanego przez Jezusa 


Może to będzie uchybieniem literackim, 
jednakże nie mogę oprzeć się pokusie, 
by zamiast wstępu do „Historii kwiat- 
ka, zerwanego przez Jezusa“, nie umie- 
ścić pełnych prostoty, ale I głębi myśli, 
z pierwszych stron „Dziejów duszy“. 
Pan Jezus — pisze Święta — raczył mię 
pouczyć o tej tajemnicy. Pokazał mi 
księgę natury i zrozumiałam, że wszyst- 
kie kwiaty przez Niego stworzone są 
piękne, że wspaniałość róży | blałość 
lilii nie ujmuje woni małemu fiołkowi 
lub przedziwnej prostoty stokrótce. Zro- 
zumiałam, że gdyby wszystkie kwiaty 
chciały być różą, natura straciłaby swą 
ozdobę wiosenną, pola nie byłyby po- 
kryte kwiatkami! 

Tak samo dzieje się w dzredzinie dusz, 
w tym żywym ogrodzie Pańskim. Podo- 
bało się Panu Bogu stworzyć wielkich 
świętych, których można porównać z li- 
lią i różą, stworzył też mniejszych, a tym 
ma wystarczyć, że jako stokrótki lub 
skromne fiolki przeznaczone są na roz- 
wesealenie Jego Boskiego spojrzenia. 
im szczęśliwsze czują się kwiatki, że 
pełnią wolę Pana, tym są doskonalsze. 

Historia życia Reni, której sylwetkę 
3amierzamy nakreślić, to właśnie hi- 
storia jednej ze stokrótek wiosennych, 
które poczęły kiełkować pod śniegiem, 
w pierwszych promieniach słońca po- 
częły rozwijać się, by przedwcześnie 
przebyć zimę doświadczeń | rosą łez 
napełnić swój mały kielich. 

Przeznaczeniem Reni istotnie było 
krótkim swym życiem rozweselić Boskie 
spojrzenie. Renia czuła się szczęśliwa, 
że jest wiosenną stokrótką, że pelni wolę 
Pana. Będzie | szczęśliwa wtedy, kiedy 
Chrystus wyciągnie rękę, by w wiośnie 
rozkwitu swój kwiat zerwać. Gdy żegnała 
matkę, przed trzecią operacją, która 
Reni przyniosła wyzwolenie z śmiertel- 
nego łycia, powiedziała do niej: , Mamo, 
nie płacz, co Pan Bóg da, będzie naj- 
ieps26''. 

* * 

Wprawdzie już 10 lat upływa, jak Re- 
nia odeszła od nas. Jednakże w pamięci 
i w sercach tych, którzy ją znali jest 
tak świeża I niedawna, jakoby wczoraj 
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między nami była. Którzy miell szczę- 
ście ją spotkać mówią, że Renia i dziś 
miłuje... Ci dobrze pamiętają jasne, glę- 
bokie, natchnione dziwnym pokojem 


WODY 54, 


spojrzenie jej piwnych oczu. 
Pamiętają i jej dwa ciemne warkocze, 
dodające Reni wiele powabu do dziew- 
częcej prostoty jej serca | duszy. 
Zewnętrzne ramy życia Reni poznamy, 
jeżeli odczytamy jej „curriculum vitae", 
własnoręczny życiorys, skreślony przez 
nią prawdopodobnie w celach szkolnych. 
Renia liczyła wówczas 10 lat życia. 
„Urodziłam się we Lwowie dnia 7 
sierpnia 1925 roku. Mając półtora roku, 
z powodu upadku, rozchorowałem się na 
kolano (wywiązała się gruźlica torebki 
stawowej) i pozostawałam w leczeniu 
dr Szrama, dr Rodzyńskiego I dr Solty- 
sika. Po rocznej kuracji, wezwany prof. 
dr Węgłowski, zalecił natychmiastowy 
wyjazd do Szwajcarii, dokąd wyjecha- 
łam w tydzień po bytności u lekarza 


z rodzicami i z moim starszym bratem 


do Leysin, miejscowości położonej 
w szczytach Alp. 
W Leysin w leczeniu pozostawałam 


w klinice prof. dr Rollieu przez przeciąg 
trzech lat. W 1331 r., ku mej wielkiej 
radości powróciłam do Polski, gdyż z po- 
wodu braków materialnych, nie mogli 
mię rodzice dłużej zostawić. 

Po powrocie do Polski, zmuszona by- 
łam jeszcze pozostać przez dwa lata 
w łóżku, co uniemożliwiło pójście moje 
do szkoły. Uczyłam się prywatnie do 
roku 1932. Miałam bardzo dobrą nauczy- 
cielkę w osobie p. Marii Romańskiej ze 
szkoły M. Konopnickiej. Zdawałam egza- 
miny z klasy I I Il. W 1934 r. zapisali 
mię rodzice do szkoły SS. „De Notre 
Dame“ gdzie uczęszczam do tej chwili“, 

Do tych danych dojdzie jeszcze 5 lat 
życia Reni. I te 5 lat spędziła to w szko- 
le, te w łóżku, to w szpitalu. Ale | rów- 
nież, parokrotnie w czasie wakacji, 
w uroczym Tatarowie nad Prutem. 


* * % 


Cóż będzie tlom i treścią wewnętrzną 
owych zewnętrznych obramowań historii 
życia Reni? Czyll, Innymi słowy, Jakie 


były „dzieje duszy“ owego kwiatka, 
zerwanego w wiośnie życia? 
Aby odsłonić rąbek tajemnic duszy 


u Rani, potrzeba Istotnie nieco subtel- 
niejsze] wnikliiwości, gdyż Renia nale- 
żała do tych dusz, które zazdrośnie strze- 
gą swej „Królewskiej tajemnicy" — we- 
wnętrznych, ' osobistych nawiedzin Bo- 
łych. W ostatnim roku życia pisała Re- 
nia dzienniczek. O Jednym on świadczy 
niezawodnie. Renia nie lubiła stylu I tonu 
moralizowania, nie znosiła nadzwyczaj- 
nej egzaltacji, ni religijnej nawet ckli- 
wości. Jej nadzwyczajnością była zwy- 
czajność powszedniego dnia. Wolała 
czynem świadczyć o swej miłości, pel- 
nieniem woli Pana, aniżeli roztkiiwiać 
się w słowach czy pisaniu. 

Prócz swego dzienniczka, pozostawiła 
Renia kilkanaście listów. Reszta to będą 
fakty z jej życia zebrane i przechowane 
w pamięci drogich jej osób. 

Tłem życia Reni — jak nie trudno 
możemy się domyśleć — był krzyż. Krzy- 
żem — podobnie jak jej Patronka z ró- 
żami — była Renia naznaczona w ko- 
lebce. Ale Pan też sprawil, że krzyż 


swój umiłowała. Chciała i umiała obsy- 
pać go kwieciem różanym. Uśmiechem 
umiłowania woli Pana. 

Znamienny fakt kiedy Renia cztero- 
letnia była w sanatorium w Szwajcarii, 
świadczy o jej nastawieniu duszy. W cza- 
sie kledy między dziećmi panowała gry- 
pa, zachodziła konieczność postawienia 
baniek. Dzieci oczywiście w płacz. Prof. 
dr Rollieu chce przemówić do ambicji. 
Które z was — powiada — zgłosi się 
pierwsze na ochotnika? Renia samo- 
rzutnie powiada: „ja, panie doktorze, 
jestem gotowa!" A widząc nieutuloną 
w płaczu dziewczynkę, swą sąsiadkę, 
powiada do niej: „nie płacz, przecież 
życie przynosi nie tylko radość ale i cier- 
pienia". 


Do męczeństwa ciała doszło | męczeń- 
stwo serca. Jego zaczątki poczęła Renia 
już przeżywać w Szwajcarii. Były oczy- 
wiście chwile, kiedy ctęskniona Renia 
doczekała sią odwiedzin matki czy 
ojca. Każdorazowe takie odwiedziny 
kończyły się, rzecz zrozumiała, wzru- 
szającym pożegnaniem | zostawieniem 
dziecka na obczyźnie. Pomimo tego, 
uśmiech nie schodził z oblicza Reni. 
Właśnie tym radosnym uśmiechem, swą 
nicwinną  figlarnością  zjednała sobie 
Renia całe otoczenie sanatorium. Nie 
znano jej pod innym Imieniem, jak tylko 
pod mianem „królewny kliniki“. Może 
i dlatego, że była najmłodszą jej pa- 
cjentką. 

„Niewinna  figlarność* królewny na 
klinice, kończyła się czasem oczywiście 
i poważniejszymi „kawałami'. Renia 
kledyś do nosa nakładła sobie pięknych 
koralików. Lekarz tym razem nie daro- 
wał. Polecił winowajczynię umieścić z łó- 
żeczkiem w łazience... Traf chciał, że 
właśnie w czasie odhywania kary otwie- 
rają się drzwi łazienki | przed zdumioną 
Renią staje, jeszcze więcej zdumiona, 
matka Reni, przybyła z Polski. Ale Renia 
wcale się nie namyśla „mamo, przebacz 
mi“ — szczebioce i rączki wyciąga do 
uścisku. 

Dostojeństwo choroby wyciskało swoje 
znamię Ì na duszy Reni. Rzeźbiło Jej 
serce, czyniąc je coraz bardziej subtel- 
nym, czułym na przeżycia innych. Na- 
macalnie przekonujemy się o tym po 
powrocie Reni do rodziców. Odtąd nie 
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zna innego motywu swego postępowania 
nad ten: sprawić jak najwięcej radości 
swym rodzicom, swemu otoczeniu. Nie 
zna i innego alarmu swego sumienia 
nad świadomość, że sprawi komukolwiek 
przykrość. 

Kiedy Renia miała ósmy rok życia, 
zachował się z tego czasu list, jaki na- 
pisała i „wysłała' do matki. Oto jego 
dosłowna treść: 


„Droga Mamusiu“! 


Mamusiu, dopiero d7'ś mogłam nanisać 
do Mamy list. Jedyna moja Mamo. Przy- 
kro mi bardzo, że nie zabrałaś mię 2 sobą 
do Cioci Stasi. Jednak, aby nie zrobić 
Ci przykrości sprawuję się grzecznie 
i powtarzam przygotowaną lekcję. Teraz 
siedzę i oczekuję Cię Mamo z utęsknie- 
niem. — Twoja Renia. 


Drugi list, z tego samego okresu, po- 
dobnej treści: 


„Kochana Mamusiu"? 


Mamusiu, byłam grzeczna, gdy Ma- 
musia była na rekolekcjach. bo chciałam 
Mamusi zrobić przyjemność | zawsze sta- 
ram się Mamusi zrobić przyjemność 
i być grzeczną. Napisałam, łe byłam 


grzeczną, ale gdy Mamusia nie wierzy, 


to proszę zapytać albo Marysi, albo 
Krzysia albo Józi. Wiec kończę już 
list do Mamusi — od córeczki Reni do 
Mamusi. 


Rok 1935 był decydującym dla ducho- 


wości Reni. W dniu 2 czerwca tegoż 
reku, przystępuje Renia do pierwszej 
Komunii św. Swe pierwsze spotkanie 


z Eucharystycznym Chrystusem przeży- 
wała Renia razem ze swą Patronką, św. 
Teresą z Lisieux. Spotkanie Reni z Te- 
rrnią nastąpiło za pośrednictwem uko- 
chanej Bahci. Od niej to otrzymała Re- 
nia „Dzieje duszy“ i obrazek, przedsta- 
wiający św. Terenię w łóżku, w czasie 


jej chorchy, oksypując» krzyż różami. 
Będzie to odtąd umiłowany obrazek 
Reni. Nie rozłączy się z nim aż do 


śmierci. Gdy się nim Renia „nie pieści- 
tla“, kładła go obok swego łóżka na 
szafce. 

I lektura „Dziejów Duszy" sprawiła 
swoje. Renia odtąd, choć może pedświadoa- 
mie. pocznie Żyć pod urokiem i wpły- 
wem świętej swej Patronki. A i święta, 
ze swej strony, troskliwie będzie czuwała 
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nad swą pupilką. Obdarzy Renię prze- 
cenną umiejętnością: nauczy ją miłować 


krzyż i obsypywać płatkami róż. 


Już i samo zdjęcie z pierwszej Komuni' 
św. pozwala nam przypuszczać, że Renia 
swą pierwszą Komunię przeżyła głębo- 
ko. Istotnie nie było to proste spojrzenie, 
ale raczej zjednoczenie. Spoczęła w Pa- 
nu. Była nasycona Bogiem. Od tego 
pierwszego spotkania z Jezusem, Renia 
będzie z tęsknotą wyczekiwała pierw- 
szego piątku miesiąca, w który zwykle 
wraz z matką komunikowała aż do końca 
życia. | 

Namacalnymi owocami Komunii świę- 
tych było pogłębienie się Reni w cno- 
tach. Zwłaszcza w posłuszeństwie i w tej, 
która kwiatem i uwieńczeniem chrześci- 
jańskich cnót — wdzięczności. 


Zachowane listy Reni, z tego właśnie 
okresu, świadczą o tym. Oto dosłowna 
treść jednego z nich: 


Mamusiu! Chciałabym Mamusi podzię- 
"ować za tak czułą opiekę podczas cho- 
roby i prosić o pozwolenie wstania ju- 
tro, lecz nie wiem, czy mi Mamusia 
pozwoli. Na razie całują Mamusię z dale- 


„ka, bo z bliska nie mogę, bo Mamusia 


ma katar. Chciałabym i życzę Mamusi 
zdrowia i szczęścia. Na tym kończę list. 
Mamusię całuje córka Terenia . 


list wysyła do swej 
Babci, do Krakowa. I w nim dziękuje 
za przysłane życzenia imieninowe, 
a w końcu donosi: „W klasie mam jede- 
naście koleżanek. Bardzo się kochamy, 
a najwięcej kocham jedną, która się 
nazywa Krysia Sicińska; siedzę z nią 
w jednej ławce. Siostry są bardzo dobre. 
Najwięcej kocha mię S. Dyrektorka, któ- 
ra uczy nas religii, a nawet każdej z nas 
cfiarowała za pilność kwiaty, które na- 
zywają się arony. 
Całuje Babcię wnuczka 


Podobnej treści 


Nie małą było i radością dla Reni, gdy 
w pokoju matki megła zostawić swą wi- 
zytówkę z napisem: „Muszę nadesłać 
Mamusi wiadomość, że odrobiłam już 
lekcje i francuski. 


Całuje serdecznie Mamusię córka Te- 
renia“. 


Monotonne życie Reni w łóżku, w szko- 
łe i „w aparacie do chodzenia“, rozjaś- 
niały wakacyjne wczasy w ulubionym 
Tatarowie. Oczywiście, że i tu Renia 
zabierała z sobą swe ciche męczeństwo. 
Renia tylko mogła patrzeć, jak inne 
dzieci biegają Ii używają sobie po łąkach 
i lasach. I tak też istotnie czyniła. Cie- 
szyła się Szczęściem innych. Choć czasem 
przychodziło jej to ciężko. Posłuchajmy 
jej własnych słów z tego czasu. 


Tatarów, dn. 6. ViIL. 1937. 
„Drogi Tatusiu!" 


Jak się Tatuś czuje, bo słyszałam od 
Wujcia Adasia, że u Was straszne upały. 

Na wczasach mi jest smutno, bo Ma- 
musia mówi, że źle chodzę, a ja staram 
się, ale nie mcgę lepiej chodzić. A zdaje 
się Mamusia nie może tego zrozumieć... 
i wciąż mi zwraca uwagi co do chodze- 
nia, których mam pełną głowę, i któ- 
rych nie mogę już słuchać. Dlatego też 


proszę, by Tatuś jak najprędzej przy- 
jechał. Może to z Tatusiem będzie ina- 
czej i lepiej. 


Może mi Tatuś przyśle jaką robótkę, 
bym zrobiła na Mamusi imieniny. Coś 
do wyszywania kilka motylków. D. M. C. 
niebieskimi nićmi, coś do kuchni. Pro- 
szę też mi przysłać do aparatu kilka 
filmów. 

Proszę adresować pod moim adresem 
listy i ewentualnie paczuszkę, bo» ina- 
czej Mamusia otworzy i wszystko zo- 
baczy. Proszę mi napisać przed przyjaz- 
dem, kiedy i którym pociągiem Tatuś 
przyjedzie, to wyjdę z Marylką na dwo- 
rzec, bo Mamusia mi z nią pozwala wy- 


chodzić, a Mamie nic nie powiem, że 
Tatuś przyjeżdża i będzie wielka nie- 
spcdzianka. 


Całuję Tatusia bardzo. bardzo mocno 
kochająca z całego serca córka Rena. 


A więc mimo „uwag co do chedzenia' 
(widocznie utykała) mamę Renia kocha 
i o życzeniach imieninowych myśli... 

Trudno nie uchwycić tu działania laski 
w duszy Reni, łaski, która zdąża, by 
przyrodzoną miłość, nawet ku rodzicom, 
podnieść na wyżyny nadprzyrodzone. 
Z dniem każdym Renia będzie kochać 
coraz więcej bezinteresownie. 

| wśród tej bezinteresownej miłości 
ê wśród swego cichego męczeństwa bę- 


dzie się czuła szczęśliwą. Świadczy o tym 
inny list. 

„Drogi Tatusiu!" 

Przepraszam, że tak długo nie pisałam. 
U nas prawie codziennie pogoda. Proszę 
w tych dniach przyjechać. Co Tatuś 
porabia? Jak się Tatuś miewa? Ja od 
kilku dni jestem grzeczniejsza. Proszę 
przyjechać na Mamusi imieninki. Czi-bi 
już zdrowa calkiem I bardzo wesola. 
Ja jestem zdrowa jak ryba, co w morzu 
się chluszcze. Co wieczora gimnastykuję 
się i fikam na podłodze. Czi-bi nauczyła 
się podawać łapkę. Niedawno przyje- 
chała Maryla i Julek. Maryla wieczo- 
rami uczy Krzysia (brat Reni) tańczyć, 
a ja siedzę obok nich i pękam ze śmie- 
chu. Kończę już list i bardzo proszę, 
żeby Tatuś przyjechał na Mamusi imie- 
niny. 

Serdecznie 
wiam — córka 


Ostatni rok życia Reni  spotęgował 
znów jej męczeństwo serca oraz cierpie- 


Tatusia całuję | 
Teresa". 


nia ciała. Wojna zabrała jej z domu 
ukochanego ojca i brata. Straciła oj- 
czyznę. Ból, jaki naówczas przeżywała, 


można wyczytać ze słów jej dzienniczka 
„dziś w przeddzień Świąt zaczynam cię 
pisać mój pamiętniczku. Smutno mi, bo 
gdy wspomnę ten dzień, tak jeszcze mily 
zeszłego roku, to smutek mię ogarnia. Bo 
jakże, byliśmy razem, a dziś taka pustka 
wokoło, że tylko płakać, płakać I płakać... 
Ale cóż to pomoże: Bo gdy jeszcze wpad- 
niemy w smutek I w rozpacz bezdenną, 
to stracimy nadzieję, a nam jej tracić 
nie wolno. 

Przez cały ten smutny dzień pociesza- 
łam się myślą, że o 6 pójdę po raz 
pierwszy na Rezurekcję. Gdyśmy się 
znalazły z Mamą w kościele, ogarnęła 
mię szalona radcść, a potem nagle — 
smutek. Bo gdy księża zaczęli śpiewać 
tak zaraz wszyscy zaczęli płakać i oni 
też ledwo śpiewali. Najsmutniejszym 
jednak było Zmartwychwstanie, gdy ci- 
sza byla dokoła i nie dzwoniły tak 
jak corocznie dzwony, które swym do- 
nośnym głosem witały zwykle zmar- 
twychwstającego Zbawiciela. Po tym 
nastała też straszna do zniesienia chwila, 
gdy księża zalntonowali pieśń „Wesoły 
nam dziś dzień nastal“ — wtedy już 
powstał straszny szloch". (23. III. 40). 
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Stan zdrowia Reni stawał się z dniem 
każdym coraz bardziej niepokojący. Co- 
raz częściej, począwszy od kwietnia, 
motuje w dzienniczku tego rodzaju zda- 
nia: „Od rana jestem dziś do niczego. 
Mam katar, kaszię, | mam głowę jak 
ełów ciężką' (1. IV. 40). Cały dzień 
spędziłam w łóżku, z braku innego za- 
jęcia musiałam czytać“ (4. IV. 40). 

W dniu 20 kwietnia pisze: „Dzisiejszy 
ranek przepędziłam w ogrodzie, robiłam 
porządek. Pogoda cudna. Boli mię od 
kilku dni kolano. Po południu poszłam 
do miasta, chciałam dzieciam z Zaświecia 
kupić balon do zabawy, ale nic z tego 
nie mogę dostać". 

Tydzień później znów pisze: „Cały 
dzień dzisiejszy mam zmarnowany, bo 
tak strasznie mię boli kolano, Że sama 
nie wiem czy stać, czy leżeć, czy też sie- 
dzieć. Nie ma nic gorszego jak taki ból“, 
A na następny dzień między innymi do- 
daje: „Po kąpieli ledwom się dowiokła 
do łóżka 2 łazienki, tak strasznie mię 
bolało kolano“ (27. IV. 40). 

Wśród owych dolegliwości Renia znów 
nie traciła pogody ducha i uśmiechu 
oblicza. Nadal pozostaje wierna swej 
„małej tajemnicy“ — sprawiać jak naj- 
więcej radości drugim. Obecnie — kiedy 
Renia staje się już dorastającą panienką 
— jej postanowienie „sprawiać Innym 
radość', przybrało konkretne formy 
sumiennej | ofilarnej pracy. 

Jakże częstymi w jej dzienniczku są 
tego rodzaju notatki: „Dzisiejszy dzień 
był z mojej strony mało pracowity. Rano 
rozszdzałam kwiatki, potem prasowałam 
do obiadu. Po obiedzie siedziałam Il ry- 
sewałam'* (30. Ill. 40). 

Innym razem notuje: „Dzisiaj od rana 
do południa prałam. Po podwieczorku 
podlewałam kwiatki I trawniki w ogro- 
dzie; potem grabiłam, zamiatałam, 
w ogóle robiłam porządek w ogrodzie" 
(25. IV. 40). 

„Całe przedpołudnie siedziałam | repe- 
rowałam fartuch, kombinację. Zaczęłam 
pobić porzadek w worku do cerowania, 
lecz musiałam przerwać tę robofę, by 
pcjść na cblad. Po obiedzie dokończyłam 
porządkowania i poszłam z Mamusią 
na górę. Po spaniu (ja nie spałam | ni- 


gdy nie śpię po południu), Mamusia 
wyszła. Przybyły do mnie koleżanki. 
Oglądałyśmy rysunki |] szkice Basi, 
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a potem Krzyśka auto i łódkę własnego 
wyrobu. Potem zeszłam na dół i re- 
porowałam Mamusi pasek“ (29. IV. 40).. 

12 maja 1940 przyjmuje Renla sakra- 
ment bierzmowania. Renia istotnie bę- 
dzie potrzebowała męstwa | mocy Du- 
cha Świętego na ostatnie miesiące swego: 
ziemskiego życia. 

„Dziś — pisze w tym dniu — powie- 
działam do Marylki: jestem już chrzczona, 
byłam u pierwszej Komunii świętej, dziś 
przystąpię do Sakramentu Bierzmowania... 
Do całości brakuje mi tylko Sakramentu 
Małżeństwa albo Ślubów Zakonnych... 
Ale do tych ostatnich nie mam powoła- 
nia i w ogóle to mnie nie pociąga ant 
mi nie odpowiada". 


W tym też roku zaczęła Renia przeży- 
wać, znamienny dla dziewczęcego życia 
problem „pierwszej miłości". Z prostotą, 
charakterystyczną Reni w czasie całego: 
jej życia, wspomina o nim na kartach 
swego dzienniczka. Z sąsiedztwa pewien 
młodzian, o sercu niezwykie szlachetnym, 
prawie rówieśnik Reni, odwiedzał w to- 
warzystwie swej matki, niekiedy i sam, 
dom jej rodziców. Przy tych to odwie- 
dzinach I Reni pozostawiał dobre i wspól- 
czujące słowo. Pod adresem to właśnie 
tego młodziana pisze Renia: „Bo co do 
niego, muszę się przyznać, że gdzież 
w głębi serca czuję wyraźnis, Że go 
kocham, możliwe, że to nie jest „ta mi- 
tość": możliwe też. że pociąga mnie do 
niego to, że jest inteligentny, poważny, 
rozumny, a zarazem | przystojny; wiem 
jednak mimo wszystko, że coś mię do 
niego pociąga, a to, co Czuję, to jednak 
dla mnie 15 letniej panienki za trudne 
do wyrażenia w słowach | na papierze" 
(12. V. 40). 


Pod dniem 2 maja (1940) zanotowała 
Renia zdarzenie, które istotnie może 
posłużyć jako klucz do wnętrza jej du- 
szy. Oto jej własne słowa: ,.Postanowi- 
łam sobie chodzić przez cały miesiąc 
na nabożeństwa majowe. Pierwszy raz 
byłam 30 ubm. Byłam dzisiaj u spowie- 
dzi. W południe przyszedł Z., widziałam 
się z nim. Po południu, gdyśmy wycho- 
dziły z Ciocią na nabożeństwo, przyszedł 
drugi raz, ale już z matką. Byłam trochę 
zła, że muszę wyjść, ale tamto postano- 
wienie ważniejsze od najdłuższego nawet 
pobytu Z. w naszym domu | od możności 


spędzenia niedających się nawet opisać 
miłych chwil razem z nim“. 


A więc I w Reni żył podwójny czło- 


wiek. Uchwyciliśmy ją „na gorącym 
uczynku". Przeżywa | ona rozdarcie 
wewnętrzne, właściwe człowiekowi po 


grzechu pierworodnym. — Niższa część 
człowieka — jego sfera uczucia — jest 
w konflikcie, wydaje walkę wyższej czę- 
ści duszy — postanowieniom woll. Je- 
steśmy świadkami walki, wewnętrzn.go 
napięcia uczucia, i świadkami zwycię- 
stwa. Zwycięża u Reni wola. A raczej 
miłość ku Niepokalanej. Renia dotrzy- 
muje postanowienia, „bo tamto pustano- 
wienie ważniejsze”. 

Renia, istotnie, była dzieckiem Niepo- 
kalanej. Żywiła ku Niej tkliwe nabożeń- 
stwo. Największą jej radością było, gdy 
mogła ze swego ogródka przynieść wią- 
zankę kwiatów na swój oltarzyk Matki 
Bożej. A ostatnim jej życzeniem — gdy 
żegnała dom przed operacją będą słowa: 
«Mamo, proszę pamiętać o moim ołtarzyku 
Matki Bożej". il później, ze zwykłym 
sobie humorem, doda „ale l o czi-bi nie 
zapominaj". 

Widocznie Renia sercem I duszą prag- 
nęła upodobnić się do swej Niepokala- 
nej Matki, widocznie i o tym podobień- 
stwie wciąż marzyła, bo na zapytanie 
matki przed operacją, jaką chce mieć 
bieliznę i szlafroczek, powiedziała: „Pro- 
szę o biały i niebieski kolor“. 

To strój Niepolakanej — marzyła Re- 
nia — a ja, Jej dziecko, chce'ałabym 
wyglądać jak moja Matka Niebieska. 

W lipcu urywa się dzienniczek Reni. 
Ostatnie tygodnie zreszta pisała go już 
i z niemałym wysiikiem. Stan jej zdrowia 
stawał się coraz bardziej poważniejszy. 
Ale i teraz Renia do dzienniczka zagląda, 
rysuje, maluje, nakleja kwiaty, darowa- 
ne od życziiwych osób. Ostatnia pamiąt- 
ka po Reni w jej dzienniczku, to miły 
sielankowy obrazek, malowany jej ręką, 
domek wśród zielonych pól I łąk, na tle 
wysokich gór. Na szczycie jednej z nich 
nakielła Renia szarotkę. 

Dziwne — ostatnie — marzenie Reni... 

Czyż w nim podświadomie Renia nies 
zobrazowała nam swej duszy? Swej 
tęsknoty do wyżyn. Swych poszukiwań 
za tym, co wzgórę jest? Czyżby już 
sama czuła się ową szarotką, której obco 
na zlemi? 


Ale zanim szarotkę przesadzono w gór- 
ną krainę, musiała się Renia zdecydo- 
wać na trzecią w swym życiu operację. 

W szpitalu znów zdradzi swą „małą 
tajemnioę': chce (innym sprawiać ra- 
dość“. Gdy mama przynosiła smaczne 


kotlety (był to czas wojny) błagała: 
„Mamuś moja, proszę poczęstować tamtę 
oto panią na naszej sali. Ona oczekuje 


dzieciątka...*' 
Przed  macierzyństwem czuła Renia 
jakiś dziwny szacunek. Jeszcze przed 


pójściem do szpitala, na jednej z wizyt, 
w obecności matki, zapytała lekarza: 
„Niech mi pan doktór ;zechce powie- 
dzieć, czy ja, mimo mej choroby, będę 
mogła mieć dzieci?" A gdy w drodze 
matka poczęła Reni czynić wymówki, 
by podobnym tematom dała spokój, ona, 
wyczuwając doniosłość sprawy, zdumio- 
na powtórzyła: „Mamo, przecież to 
prawda, co powiedziałam. Ja naprawdę 
pragnę mieć dzieci..." 


Istotnie dla czystych, wszystko czyste. 
Tak, to była czystość, wcale nie nalw- 
ność. Wszak gdy niegdyś, powracające 
z matką do domu już nieco późną porą 
wieczorem, spotkała swą rówieśniczkę na 
ulicy, w towarzystwie rozbawionego 
młodzieńca, Renia powiedziała: „Mame, 
popatrz o tej porze, | w jakim towarzy- 
stwie! Czyż ona się nie wstydzi? 

Dzień 27 października — niedziela 
Chrystusa Króla — był ostatnim dniem 
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życia Reni na ziemi. Był to trzeci dzień 
po bardzo ciężkiej operacji. W chwili 
gdy matka podała jej do ucałowania 
medalik Matki Boskiej z Lourdes, odzy- 
skuje Renia przytomność. Otworzyła 
zupełnie przytomnie oczy i z jakimś da- 
lekim głębokim spojrzeniem ucałowała 
medalik Matki Bożej. I jeszcze jedno już 
nie ziemskie spojrzenie i jeszcze jeden 


głęboki oddech i Renia przestała żyć 
ziemskim życiem. 

# = 4% 
Tak skończyła się historia białego 
kwiatka.... 


Dzieje cichego męczeństwa ciała | ser- 
ca Reni. A „męczeństwo duszy'? Czy 
i owo męczeństwo przeżyła Renia? 

Jeśli je przeżyła, to tylko samemu 
Bogu pozostało wiadome: to streściło się 
jak powiadają szpitalne siostry — 
w słowach „Ojcze... bądź wola Twoja...” 

Zresztą, Renia nigdy nie myślała, nie 
pisała o „męczeństwie ni ciała ni ser- 
ca", 

Jej jedyną ambicją było: rozweselić 
Boskie spojrzenie, sprawić jak najwięcej 
radości tym, którzy jej Boga zastępo- 


wali: matce, ojcu, rodzeństwu — każde- 
mu bliźniemu. 

To wszystko. 
jej ambicje. 

Za życia często stawiała kwiatki przed 
Niepokalaną. Właśnie jednym z takich 
kwiatów chciała sama być. 

Renia istotnie tak niewiele mówiła 
o swej bezpośredniej miłości ku Bogu, 
że chciało by się wątpić w jej Bożą mi- 
łość, gdyby nie fakty, gdyby nie mocne 
a trzeźwe słowa Apostoła miłości: „Je- 
śli się miłujemy zobopólnie, Bóg w nas 


Cała Renia. Wszystkie 


mieszka, a miłość jego doskonała jest 
w nas", (I Jan, IV, 12). 

I dzisiaj — zapewniają — nadal Renia 
miłuje... 


Zresztą, czyż w tym coś dziwnego? —. 
Czyż za życia swego, powielokroć nie 
powtarzała tego samego, co i jej Patron- 
ka, może nieco tylko odmiennymi słowa- 
mi: „Nie umieram, ale wstępuję w ży- 
cie... 

„Chciałabym, aby myśl o moim wnij- 
ściu do nieba napelniała was radością, 
bo wtedy będę mogła więcej, niż kiedy- 
kolwiek, dawać wam dowody mego przy- 
wiązania". 

zestawił O. Rudolf k. b. 


W akcji zbierania funduszów na odbudowę zniszczonych kościołów war- 


szawskich Rada Prymasowska 


Odbudowy Kościołów Warszawy, jak 


i w ubiegłym roku, przystąpiła obecnie do zorganizowania trzeciej skolei 


Wielkiej Loterii Fantowej. 


Dowiadujemy się, że tegoroczna Loteria Fantowa Rady Prymasowskiej 
O. K. W. została zorganizowana w ten sposób, iż powiększona jest często- 


tliwość wygranych, przez zwiqkszoną 
będą obecnie 3 samochedy osobowe, 


ilość wygranych. Do wygrania 
większa ilość motocykli, 


maszyny do pisania, radioodbiorniki, rowery, kupony odzieżcwe, bielizna, 


porcelana l inne. 


Z uznaniem podnieść należy sprawną organizację Loterii 
Już sam fakt, że na każde dziesięć 


Fantowej. 
losów rozprowadzonych w jednej 


parafii, na które nie padłaby żadna wygrana, wyznaczone zostały t. zw. 
fanty pocieszenia, świadczy wymownie o dobrze pomyślanej akcji loteryj- 
nej. W ogóle zaś cała organizacja Loterii Fantowej na najwyższym posta- 


wiona poziomie i zasługuje na pochwałę i 


uznanie. A ponieważ cele 


Loterii Fantowej są piękne i wzniosłe — odbudowa zniszczcnych świątyń 


Warszawy, spodziewać się należy, że i tym razem Loteria Rady Pryma- 
sowskiej O. K. W. spotka się z powszechnym uznaniem i poparciem. 


Losy w cenie 7.50 zł nabywać można w Biurze Rady Prymasowskiej 


Odbudowy Kościołów Warszawy 
wszystkich parafiach w 
miast. 


(Warszawa, ul. Nowogrodzka 49), we 
całym kraju oraz w kolekturach większych 
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Matka Boska Powołań z Madagaskaru 


(tłum. z „La Crofx”, maj 1950 r.) 


11 listopada 1948 roku mały posążek 
Matki Boskiej z Boulogne, który odwie- 
dzał środowiska chiześcijańskie na Ma- 
dagaskarze w mieście  Fianarantsoa 
i okolicy, zatrzymał się w wiosce Antsa- 
hamasina. Spędzili tam wakacje ucznio- 
wie małego seminarium | z |radością 
witali Matkę Boską wraz z miejscowy- 
mi chrześcijanami. 

Nazajutrz jeden z tych 
narzystów, zapewne pod natchnieniem 
Marii Panny, pomyślał: „Skoro nasz 
biskup tak troszczy się o zbudzenie po- 
wołań /kapłańskich, czemuż nie mieli- 
byśmy mu pomóc, robiąc posąg Matki 
Boskiej Powołań, która odwiedzałaby 
kolejno cały wikariat I nawoływała do 
szlachetniejszego powołania?" 

Ta myśl wydała się szczęśliwą; na- 
tychmiast dwaj postulanci, którzy umieli 
zręcznie modelować glinę, 'zabrall się 
do dzieła... Ale zaczęli od tego, że przez 
dwa miesiące rozmyślali nad tym tema- 
tem, nie zwierzając się jeszcze nikomu. 
Wreszcie, w styczniu 1949 roku, udali 
się chłopcy do Ojca prefekta I wyłożyli 
mu swój projekt: 


małych semi- 


— Matka Boska będzie miała na pra- 
wym ręku Dzieciątko Jezus — wyja- 
śnili — a jako Pośredniczka wszelkich 
łask będzie podtrzymywała lewą ręką 
kielich, podając go małemu madagaskar- 
skiemu seminarzyście. Ten seminarzy- 
sta hędzie klęczał przed Matką Boską, 
wyciągając ręce z gorącym  utęsknie- 
niem. Obok niego, też przed Matką Po- 
ską, po lewej jego ręce będzie klęczał 
postulant, również powołany do Życia 
zakonnego, jako „współpracownik ka- 
płaństwa". 


Zdumiał się Ojciec prefekt: ależ to cu- 

downe! Pomysł był jasny i bogaty 
w treść doktrynalną. Maria wyraźnie 
natchnęła obu chłopców: młodego Rafa- 
ela z plemienia Betsileo i Wincentego 
— Michała z plemienia Tanala, którzy 
sami znaleźli i pomysł, I postawy po- 
szczególnych postaci. 


Tak zrodzone dzieło zostało wykonane 
w ciągu sześciu miesięcy, przy czym 


chłopcy pracowali nad nim codziennie 
przez godzinę. Najświętsza Panienka 
nadal wspomagała młodocianych  rzeź- 
biarzy, którzy dziwili się wynikom swej 
pracy. 


6 lipca 1949 roku, wobec wiernych 
z dwóch parafii miasta, J. E. ks. biskup 
Thoyer poświęcił nowy posąg. Ceremo- 
nia ta odbyła się w pobliżu grobu mi- 
syjnego, do którego dopiero co sprowa- 
dzono ciało O. Marcelego Ratsiry, jezu- 
ity, zmarlego przed trzema laty pod- 
czas pełnienia służby miłosierdzia — 
pielęgnowania zadżumionych.  Zgroma- 
dzili się wierni z przedmieścia, na któ- 
rym O. Ratsiry by? proboszczem. 


Po niedługim czasie Matka Boska Po- 
wołań była już powszechnie miłowana 
i czczona, a chrześcijanie modlili się 
przed jej posągiem. Kilku spośród nich 
zapragnęło podarować nowej Madonnie 
diadem, wysadzany drogimi kamieniami 
Madagaskaru. Zwrócono im uwagę, że 
chrześcijanie plemienia Betsileo są na 
to zbyt ubodzy, lecz miłość Marii po- 
trafiła przezwyciężyć tę trudność: nie- 
bawem zaczęły napływać do O. prefekta 
biżuterie rodzinne i drogie kamienie. 
Był to wspaniały poryw żarliiwości ma- 
ryjnej. 

Diadem został więc wykonany na 
miejscu w Fianarantsoa; jest to praw- 
dziwy klejnot, który wzbudza zachwyt 
wszystkich odwiedzających. 


Trzeba było zrobić reprodukcję orygi- 
nalncgo posągu. Jedna z kopii bądzie 
ustawiona w Watykanie podczas Wy- 
stawy Sztuki Krajów Misyjnych. Ory- 
ginalna statua Matki Boskiej Powołań 
znajduje się w kaplicy małego semina- 
rium w Fianarantsoa, oczekując dal- 
szych darów, które pozwoliłyby na zbu- 
dowanie dla niej kaplicy, wychodzącej 
na główną nawę miejscowej katedry. — 
Chrześcijanie przybywaliby tam 2 pew- 
nością tłumnie, aby modlić się do „swo- 
jej Madonny“. 


tłum. M. N. 
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WATYKAN 


* Dnia 26 czerwca Ojciec św. przyjął 
na specjalnej audiencji matkę św. Marii 
Goretti. Na audiencji tej byli również 
dwaj bracia i dwie siostry świętej. Dwa 
dni przedtem matka i rodzeństwo byli 
obecni w bazylice św. Piotra na kanoni- 
zacji św. Marii Goretti. Był to chyba 
pierwszy fakt w dziejach Kościoła, by 
matka była obecna na kanonizacji swej 
córki. Matka przeżywała wzruszające 
chwile, gdy Ojciec św. ogłaszał jej córkę 
za świetą a zebrani ludzie modlili się 
o wstawiennictwo do jej świetej córki. 
Święto Marii Goretti przypada na dzień 
6 lipca. 


* W niedzielę dnia 9 lipca dokonana 
„ceremonii otwarcia ostatniej z wystaw 
urządzanych w ramach Roku Świetego 
w Rzymie. Wystawa ta należy do rzędu 
wystaw z krajów misyjnych. Przy otwar- 
ciu wystawy brało udział wielu wybit- 
nych osobistości jak kardynałów, człon- 
ków Ciała Dyplomatycznego i przedsta- 
wieieli Rządu Belgijskiego. 

* W niedziele dnia 9 lipca odbyła aie 
kanonizacja Marii Anny od Jezusa de 
Peredes. 


*'W Watykanie otwarto w niedziele 
9 lipca wystawe sztuki religijnej i dzia- 
łalności humanitarnej katolickich orga- 
nizacyj dobroczynnych. 

* W połowie lipca Ojciec św. wyjechał 
do Castel Gandolfo na odpoczynek. 
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POLSKA 


+ Jego Ekscelencja arcybiskup Qodlew- 
ski obchodził 20 czerwca złoty jubile- 
usz (50-lecie) swego kapłaństwa. 


INNE KRAJE EUROPY 


+ „Jakkolwiek w Holandii jest katoli- 
ków tylko 3 i pół miliona, to jednak 
z nich pracuje na misjach 2 i pół ty- 
siąca księży-misjonarzy i 3.800 braci- 
misjonarzy. 

* Z okazji setnej rocznicy istnienia 
w Szwajcarii Stowarzyszenia  katolio- 
kich Matek w dniach 8 i 9 lipca człon- 
kinie tego stowarzyszenia urządziły 
pielgrzymke do , cudownego miejsca 
Einsiedeln, by tam prosić Matkę Bożą 
o dobre wypełnianie obowiązków matki- 
katoliczki. 


Z NIWY MISYJNEJ 


* W Indiach katolicyzm coraz bardziej 
się rozwija i organizuje. W styczniu 
odhył się tam pod przewodnictwem Le- 
gata Apostolskiego Synod Plenarny 
wszystkich arcybiskupów, biskupów, wi- 
kariuszy i prefektów Apostolskich 
w liczhie 52. Dziś w Indiach mamy ka- 
tolików cztery i pół miliona. Pracuje 
tam około 5 tysiecy kapłanów, z czego 
około 4 tysiące pochodzenia krajowego, 
a tysiąc przybyszów; 12 tysięcy sióstr 
zakonnych o znacznej przewadze elemen- 


ś i 


= ty tubylczego. Cztery archidiecezje i 18 


diecezji jest rządzonych przez hierarchię 


w Indiach jest 183 
większych seminariów, przygotowują- 
eych przyszłych kapłanów. Katolicy 
prowadzą tam 4.200 szkół podstawowych, 
560 średnich ogólnokształcących, 200 
technicznych lub przemysłowych i 40 ko- 
legiów uniwersyteckich. Obecnie została 
uchwalona przez Ciało Ustawodawcze 
nowa konstytucja, która jest nacecho- 
wana dużą tolerancją w stosunku do 
różnych religii. Religia zatem katolicka 


krajową. Obecnie 


JUŻ UKAZAŁY 


Zamówienia kierować: 


Tel. 554-48 


w czterołomowej oprawie — 


WYDAWNICTWO OO. KARMELITÓW BOSYCH 
KRAKÓW, UL. RAKOWICKA 18. 


nie napotyka przeszkód czy zahamowań 
3e strony prawnej, cieszy się wolnością 


słowa i propagowania swych  prawil 
wiary. 
CIEKAWE 


s Donosiliśmy już o rezygnacji z god- 
ności biskupiej Dr Jachyma. Sprawa po- 
szła do Rzymu i Ojciec św. nakazał pod 
posłuszeństwem przyjąć konsekrację bi- 
skupią Nominatowi. Będzie on biskupem- 
koadiutorem kardynała Innitzera w Wie- 
dniu. 


SIĘ WSZYSTKIE | 
DZIEŁA Św. JANA OD KRZYŻA 


DOKTORA KOŚCIOŁA 


w nowym tłumaczeniu, którego dokonał 


O. BERNARD od Matki Bożej Karm. Bosy 


. „DROGA NA GÓRĘ KARMEL", str. 448, 24 zł. 
Il. „NOC CIEMNA", str. 212, 12 zł. 

Il. „PIEŚŃ DUCHOWA", str. 324, 18 zł. 
IV. „ŻYWY PŁOMIEŃ MIŁOŚCI", str. 316, 


Całość w broszurze koszłuje 63 zł. 


14 zł. 


„Żądać we'wszystkich księgarniach! 
— — ——seja— —— 


W,SAMYM WYDAWNICTWIE MOŻNA NABYĆ: 


"W pięknej, całopłóciennej i mocnej oprawie 


Komplet dzieł św. Jana od Krzyża 


cena 114 zł. 
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